| "= " =” ë 


"« ww 


A d laa aJRJAAJRI 4) 


pam u w „ww w” wy w E T S „w. a_r r_v — vy 


Nr. 10. 


Wychodzi oodziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . ; złr 50 ct. 

miesięcznie . . n W p 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie w kraju «. + : ss * 4 złr. — et. 

o | W Monarchii austro-węgierskiej . 6 n — n» 

z | do Prus i Niemiec . + . > 

Z | a Francji zk - poa złe 

= | „ Belgii i Szwajcarji . . >» 50 et. 

3 » Włoch, Turcji i księstw Nadd. | 

6 +. 

) „ Serbii, .- . a . 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


We Lwowie, —— Piątek dnia 14. Stycznia 1887. 


GALETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
uliea Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gazety Nar * ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfńschgasse, A. Op 
pelik, Stadt. Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Danbe & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct, od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza. 


Lwów 13. stycznia. 


W iem dnia są toczące się rozprawy w 

parlamencie: berlińskim nad podniesieniem sił ar- 
mii niemieckiej i mowy ks. Bismarka, któ- 
remi wziął w obronę przedłożenie rządu. Mowy 
te w streszczeniu 0 ile możności naj wierniejszem 
i najobszerniejszem — gdyż wczorajszy telegram 
binra korespondencyjnego był bardzo niedostate- 
czny — podajemy oddzielnie. 
Cała Europa słnchała z wytężeniem każdego 
słowa żelaznego księcia, lecz niestety, pomimo 
bardzo wielu Świateł, któremi kanclerz oświecił 
dzisiejszą sytuację europejską, nie wydobyła z nich 
ani więcej zapewnienia pokoju, którego sobie ży- 
czy, ani postrachów wojennych, które ją dręczą, 
Z jednej strony gorące zaakcentowanie przyjazne- 
go stosnnku Niemiec do Rosji wzmocniło wał po- 
kojowy, trudny do naruszenia, lecz wymagający 
wielu milionów bagnetów do utrzymania — Z dru- 
giej zaś strony przypuszczenie, że mimo wszelkich 
zabezpieczeń i usiłowań przejednania, możliwem 
jest rzucenie się Francji na Niemcy, nie usunęło 
obaw wojennych i możliwości niespodzianek, któ- 
rym i ks. Bismark nie czuje się w mocy Zapo 
biedz. Jeżeli jednak weźmiemy na uwagę bezpo- 
średni powód przemawiania, tj. potrzebę wywarcia 
presji na krnąbrne centrum, które nie chce się 
zgodzić ua septennas — natenczas musimy przy- 
puścić, że strachy wojenne były zumysłu jaskra- 
wiej malowane, i wówczas staje się wyraźniej- 
szą sytucja pokojowa, z tą tylko różnicą, że w 
niej wyglądają najmizerniej Anstro-Węgry. jako 
przyciśnięte przez Niemcy do mnru w swej tak 
żywotnej dla nich polityce wschodniej. 

W Berlinie mniemają, że szanse uchwalenia 
septennatn wzmogły się po mowach Bismarka, 
które wywarły na parlamencie bardzo wielkie 
wrażenie i przemówiły głębiej do przekonania niż 
wywody Moltkego. 


We Francji — o ile wnosić można z do- 
tychczasowych telegramów — wywołnją mo- 
wy Bismarka wzburzenie. Matin pisże, 
iż Bismark powiedział prawdę: Francja pragnie 
pokoju, lecz rachanki jej z r. 1870 nie będą ılo- 
póty uporządkowane, dopóki na Metzu i Strass- 

urgn powiewają sztandary niemieckie. XIX Sie- 
cle mówi: Mowa ks. Bismarka jest ważnym ar- 
gumentem do przyzwolenia wszystkich przez Bou- 
langer'a wymaganych kredytów, a bonapartysty- 
czna Autorité donosi, że Boulanger zażąda w naj- 
bliższym czasie 80 milionów na uzbrojenia. $ 
Zamiast więc nkoić rewanżowe namiętności, 


poburzył je tytko żełazny kancłorz. i 


Budapester Corr. potwierdza podane przez 
nas wezoraj według Pressy wiadomości o cle od 
zboża i bydła, które mają służyć za podsta- 
wę rokowań w sprawie traktatu handlowego z Ru- 
imnnią. Rumuni nie stawiali nawet Żądania, aby 
wprowadzenie zboża i bydła z ich strony miało 
być zupełnie wolnem od cła. Cło 25 et. od cetn. 
metr, odnosi się do jęczmienia, owsa, kukurudzy 
i żyta, 50 ct. zaś do pszenicy, orkiszu i prosa. 
Także i wprowadzanie nierogacizuy ma się uczy- 
nić zawisłem od cła odpowiedniego i zachowania 
pewnych weterynaryjno-policyjnych warunków. 

Rezolucja sejmu naszego, pór zięt& na po- 
siedzeniu z d. 10. bm. w obronie cła od zboża i 
bydła z Rumunii, nie podoba się tylko żydkom 
wiedeńskim i reprezentującej ich N. fr. Pres-e. 


„Uchwały tego rodzaju, jak rezolucja, którą Po- 
wziął sejm galicyjski” na wniosek p. aio re 
wicza — pisze pomieniony organ — moa Ro 


tylko przyczynić do przeszkodzenia akcji. Jí < 
tylko tego brakowało przy traktowaniach mię zy- 
narodowych, ażeby każda z siedmnasta reprezen- 
tacyj prowincjonalnych przychodziła z maroką 
swych specjalnych interesów | Polakom co NAJ” 
mniej przystoi domagać się polityki handlowo: 
która musiałaby podkopać siły podatkowe krajów 
przemysłowych.“ i 
Bierzemy te słowa do wiadomości. Stanowią 
onè dokament, dowodzący najwyraźniej, ja 8 to 
stronnictwa parlamentarne monarchii radeby 1 
święcić rolnicze interesa Węgier i Galicji dla WA* 
pliwych korzyści innych krajów koronnych. 


Z Poznańskiego donoszą, że W az 
goszczy odbywają się obecnie konferencje, na kt T 
zjechał tajny radzca dr. Kigler z Berlina ; k 
których udział biorą landraci z różnych U af 
rejencyjnego obwodu, oraz powiatowi inspektoro" 


—— 


= CZTERY CHWILE 


z życia Janka Gourdon 


(z francuskiego) 
przez 


Emilja Zolg. 
(Ciąg dalszy.) 
IV. 
Zima. 


Styczeń miewa czasem : sie, 
które azota przejmują. Prdebudzi vaig a 
dziwny czułem niepokój. W nocy bj'a Sasi WY- 
rano, gdy patrzyłem z progu na wioskę D ieira- 
dała mi się ona BERUE szarym, p 
wionym i zabłoconym łachmanem. 

"Bęza mgła zasłaniała widok. A zt. jb 
dęby, uiby szereg widm, wynurzały z m$ Ae 
czarne ramiona. Na dworze co krok pod uk 
z pływającemi kawałami brudnego śniegu. 
cja szumiała coraz głośniej. > "R 
i Nie ma Mare i przyjemułejszego po” 
wietrza jak w mroźny i słoneczny Zimowy dzień. 
Mróz szczypie w uszy, idzie Się rzeżko po twar- 
dej jak kamień ścieżce aż dndni pod nogami. 
Pola, jak sięgnąć okiem czyścintkie, pobielone 
śniegiem, a ozłocone słońcem. 


złowrogie poranki, 


Ale za to nie 
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szkolni. Chodzi o zakładania nowych szkół nie- 
mieckich w polskich okolicach rejencji bydgoskiej. 
Na ten cel z funduszów przeznaczonych dla W. 
s. Poznańskiego i Prus Zachodnich i Wschodnich, 
ma obwód rejencji bydgoskiej otrzymać 350.000 
marek i rocznego dodatku 50.000 marek. 

Na konferencji, która się odbyła w dnin 8. 
bm., był także obecnym naczelny prezes hr. Ze- 
dlitz. Zapadły na niej uchwały co do założenia 
szkół niemieckich w powiatach czarnkowskim i 
gnieźnieńskim. Powiat bydgoski ma być później 
uwzględnionym. 

Równocześnie donosi Posener Tageblatt, że 
przesiedlanie nauczycieli Polaków z W. ks. Po- 
anańskiego, a mianowicie z miasta Poznania, roz- 
pocznie się z dniem 1. kwietnia b. r. W dniu 1. 
kwietnia nauczyciele poznańscy już będą na posa- 
dach w głębi Niemiec. Przesiedlania nastąpią nie 
ryczałtem, lecz częściowo, stosownie do waknują- 
cych odpowiednich posad. 

Z Wrześni donoszą do Posener Tageblattu, 
że w zeszłym tygodniu wypędzili Moskale z Kró- 
lestwa Polskiego 18 poddanych pruskich, którzy 
od dawna w okolicy Pyzdr mieszkali. Są'tb prze- 
ważnie robotnicy, którzy dziś bez żadnej legity- 
macji i środków do życia trudno obecnie znajdą 
pracę. 


Wiadomość, która się rozeszła przed kilko- 
ma dniami, jakoby p. Wysznogradski zastąpił już 
w urzędzie rosyjskiego ministra skarbu 
p. Bungogo, okazała się przedwczesną. Obecnie 
donoszą z Petersburga do Timesu, że p. Wyszno- 
gradskiego wypuszczono Z kombinacji, a wybór 
następcy p. Bungego waży się pomiędzy kontro- 
lorem państwowym, p. Solskim i byłym mini- 
strem skarbu, p. Abazą. Z uwagi jednak, że 
Wysznogradski, protrgć Katkowa, miałby bronić 
jego systemu, opartego na najbardziej ekscentry- 
cznym protekcjonizmie, nie należy jeszcze i 
widoków nominacyjnych Wysznogradskiego lekce- 
ważyć. 


Dzienniki paryskie donoszą z różnych stron 
ozbliżeniu się Austrji do Rosji, wsku- 
tek czego przymierze trójcesarskie uważać można 
za wzuowione. Zwrot ten przypisują powątpiewa- 
niu Austrji w stałość polityki angielskiej. 

Toż samo i Pest. Lloyd konstatnje, że nastą- 
piło polepszenie ogóluej sytuacji, a w szczególno- 
Ści stosunku między Austrją a Rosją, która sama 
szuka wyjścia z obecaego kłopotliwego położenia 
i nieobstaje przy upornie zajmowanem dotychczas 
stanowisku. 


Półurzędowy dziennik francuski Evenement 
donosi, że utworzuną zostanie” w ivepre zy den- 
tura republiki. Wiceprezydentem ma zostać 
Freycinet. 


Rekonstrukcja gabinetu angiel- 
skiego w duchu koalicyjnym nie przyszła dotąd 
do skutku i chwieje się bezustannie. Z Londynu 
telegrafują pod d. 11. bm. do Nowej Pressy co 
następuje: Wahanie się lorda Iddesleigha co do 
przyjęcia jakiegokolwiekbądź urzędu w gabinecie 
i usunięcie się jego syna ol rządu, stwierdzają, 
iż nastąpił rozłam w łonie stronnictwa konserwa- 
tywnego, który po usnnięciu się Churchilla, przez 
wstąpienia Groschena wcałe nie został wyrówna- 
nym. Iutrygi snują się dalej, i w tej chwili są 
konserwatyści równie rozdzieleni jak i liberały. 
Dla międzynarodcwych europejskich celów nie 
daje dziś gabinet Salisbury'ego większej gwarancji 
od rządu Gladstone'a, a nawet w Irlandji mani- 
festuje obecny gabinet zachowaniem się swojem 
niepewność i chwiejność, co oddziaływa szkodłiwie 
na większość konserwatystów. Dzienniki tutejsze 
usiłują zalecać przekształcenie gabinetu jako śro- 
dek do usunięcia zawikłań; niemniej przeto jest 
rzeczą niewątpliwą, że ustąpienie Churchilla i na- 
stępne starcia w kierujących kołach stronnictwa, 
uwydatnione ustąpieniem Iddesleigha, zadadzą cios 
gabinetowi Salisbury'ego i spowodują może wkróte 
ce upadek tegoż, 


(zek: me. T 


Sprawa bułgarska. 


Deputaci bułgarscy udzielają w Paryżu po- 
słuchań różnym ciekawym dziennikarzom i opo- 
wiadają im szczegóły z przyjęcia swego w Lon- 
dynie i swe widoki na przyszłość. 

Współredaktor Matin'a zapytywał deputa- 
tów, coby się stało, głyby Kosja uie chciała przy- 


niezdrowszego jak ponury i zgniły czas odwiłży ; 
nienawidzę mgły, bo mi wtedy wilgoć cięży na 
ramionach. 

Dreszcz mną wstrząsnął; wróciłem do izby 
postanawiając sobie, że dziś całkiem w pole nie 
wyjdę. I tak dosyć było w domu zajęcia. 

Józio wstał już od dawna. Słyszałem jak 
gwizdał w szopie, podając na plecy parobkom 
worki ze zbożem. Chłopak miał już ośmnaście 
lat; był żwawy i silnie zbudowany. Nie miał wuja 
Lazare któryby go pieścił i uczył łaciny, i na 
brzeg rzeki pod wierzby nie chodził marzyć, Jó- 
zio był prawdziwym wieśniakiem, rolnikiem za- 
palonym i w pracy niezmordowanym, a gniewał 
Się zawsze, gdym się tylko brał do jakiej roboty, 
powtarzając, żem się już postarzał i czas mi od- 
poczywać. 


A gdy mousig tak z daleka przypatrywałem, 
ktoś cicho i lecintko wdrapał mi się na ramiona, 
zasłonił raczkami oczy, pytając : 

— Kto to? 


Zacząłem się śmiać. 


— To, odpowiedziałam, mała Marynka, któ- 
rą mama dopiero co ubrała. 

Kochane nasze dziewczątko kończyło rok 
dziesiąty, a od chwili urodzenia była weselem i 
pociechą całego domu. Była ona najmłodszą, & 
przybyła nam wówczas, gdyśmy się już dzieci nie- 
Spodziewali, więc jeszcze bardziej była pieszczoną 
i kochaną. Delikatną była i bardzo drobniutką, to 
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jąć innego kandydata prócz ks. Mingrelskiego, i 
jakimś właściwym sobie sposobem usunęła rejen- 
cję i rozpędziła sobranie ? „Natenczas — odrzekli 
deputaci — należałoby się przygotować na wszel- 
kie ostateczności, a to tem bardziej, że liczba 
zwolenników księcia Battenberskiego, jest jeszcze 
bardzo znaczna. Gdyby im chciąno narzucić Min- 
grelczyka, nie wabaliby się już tak, jak ostatni 
raz w Tirnowie. Rejencja nie byłaby już w mo- 
Żności powstrzymać ich na wodzy i ks. Batenber- 
ski wyszedłby z wyborów sobrarża, bez wzgledu 
ua wszelkie międzynarodowe zawikłania, któreby 
ztąd wypłynąć miały. 


o 


Ajencja północna podaje HBakaresztu tele- 
gram następujący: Według otrzymanych tu z pry- 
watnego źródła wiadomości, miął książę Aleksan- 
der Battęnberski oświadczyć hr. Kalnokiemn, że 
nie powróciłby do Bułgarji nawet i w tym razie, 
gdyby go powołało stronnictwo przeważające. 

Mosk. Wiedomosti zapewniają uatomiast, że 
ks. Aleksander dał bułgarskiej deputacji słowo 
honoru, że „ua wypadek potrzeby“ zjawi się w 
Bułgarji. 


O pochodzącym z Petersburga pomyśle, aże- 
by sprawę kandydatury na tron bułgarski dać do 
rozstrzygnięcia cesarzowi Wilhelmowi pisze Voss. 
Ztg. co nastęnuje: „Gdyby myśl ta przyjąć mia- 
ła w ogóle jakieś wyrażuiejsze formy, natrafiłaby 
z pewnością na opór w Berlinie, jeżeliby nie by- 
ła jednozgodnie poparta przez mocarstwa, mają- 
ce udział w zawikłaniach bułgarskich.“ 


~ Do N. fr. Presse telegrafnją z Sofii wbrew 

pierwotnemnu doniesienin „Ajencji Havasa*, że 
wedle uadeszłego tam sprawozdania, oświadczył 
Flourens deputacji bułgarskiej, że niezawisłość 
Bułgarji jest zagwarantowaną międzynarodowemi 
traktatami, i że żadne mocśrstwo nie może się 
mieszać do wewnętrznych spraw  bnłgarskich. 
Francja aprobować będzie każdego, wybranego 
przez sobranie, w myśl traktatu berlińskiego, kan- 
dydata na tron bułgarski, 


Times otrzymuje z Konstantynopola nastę- 
pujące doniesienie : „Gadbam basza był natych- 
miast po przyjeździe do Konstantynopola na po- 
słuchaniu u wezyra; w rozmowie z wezyram o0- 
skarzał on rząd bułgarski o potajemne spiski, 0 
posługiwanie się tajną policją i umyślne utrudnia- 
nie załatwienia sprawy wschodniej. Gadban u- 
trzymuje nadto, że z wyjatkiem jednej tylko Buł- 
garji, wszystkie inne państwa pochwałały jego 
postępowanie." 


Stronnicy Cankowa twierdzą, że Porta za- 
mierza mu powierzyć urząd jeneralnego guberna- 
tora wschodniej Rumelii. Utrzymują, że Cankow 
uda się z Konstantynopola do Rosji. 


[S ZAANNRENANN 


Sprawy Sejmowe. 


Niepodohna zbadać, jakie powody skłoniły 
klub prawicy, 8 W szczególności jej szanownego 
prezesa, iż pornszył na wczorajszem posiedzeniu 
sejma sprawę ugody indemnizacyjnej z 
r. 1882 Pierwotnie chciano sprawą tą ubiedz 
wszystkie kluby i wystąpić z nią jąko z naglącą, 
uio uznawszy potrzaby poprzedniego rozpatrzenia 
jej na Kole posełskiem, tak, jak się to czyni prze- 
vież ze wszystkiemi ważuiejszemi sprawami. Za- 
czyna to być w ogóle modą w naszym sejmie te- 
gorocznym, że się stawia sprawy nagląco; lecz 
żądanie nagłości dla wniosku, ażeby domagać się 
od rządu jak uajrychłejszego przeprowadzenia u- 
gody iudemnizacyjnej, i pominięcie w tej mierze 
Koła — musiało wzbudzić usprawiedliwione po- 
dejrzenie, że jest jakaś niewyjawiona przyczyna, 
która spowodowała prawicę do tego kroku. Dobrze 
zatem stało się, że Znaczna liczba posłów oparła 
się nagłości, i że wniosek hr. Alfreda Potockiego 
poszedł na zwykłe drogi regulaminowe. 

Rokując onegdaj z kłubawi, dawał p. Pola- 
nowski niedwuznacznie do roznmienia, że życze- 
nie, aby sejm o tę sprawę się upomniał, wycho- 
dzi ze sfer rządowych. Niepodobna nie dać wiary 
uapomknieniom ze strony posła, którego bliski 
stosunek do jednego z miuistrów jest powszechnie 
znanym. Lecz w takim razie pytamy się z je 
Szcze większem zdziwieniem: cut bono 2 

Nie chodzi już o merytoryczną wartość sa- 
mej ugody. W swoim czasie miala ona w sejmie 


też wszyscy w domu na nią chuchali. Obchodzono 
sią z nią jak z księżniczką, a matka to już z niej 
koniecznie wielką panią zrobić chciała. Ja też nie 
miałem odwagi chcieć inaczej, tak milutką by- 
ła nasza Marynka, w swoich ślicznych jedwa- 
bnych spodniczkach. 

Figlarka siedziała mi na ramionach. 


— Mamo! Mamo! — wołała, patrz jadę 
na konin. 

Babeta weszła śmiejąc się. Ach | moja Ba- 
beto jakeśmy się już postarzeli! Przypominam so- 
bie, że gdyśmy byli sami, to czuliśmy się przy- 
garbieni i ręce nasze trochę drzały; dopiero razem 
z dziećmi wracała nam Żwawość, 

Podczas Śniadania nikt nie przerywał mil- 
czenia. Tak było ciemno, żeśmy musieli zaświecić 
lampę. Ale Światło takie jakieś było mdłe i smu- 
tne, że i humor nic się nam nie poprawiał. 

— Ba! — mówił Józio, — lepszy już ten 
ciepły deszcz niż silny mróz, bo by nam wino i 
oliwki pomarzły. 

Próbował żartować. Lecz był niespokoj- 
nym jak my, nie wiedząc czego. Babeta miała 
złe sny tej nocy. Opowiadała nam je, a my słu- 
chaliśmy z uśmiechem na ustach, ale ze ściśnię- 
tem sercom. 

— To ten brzydki czas tak nas źle usposa- 
bia — rzekłem dla dodania otuchy wszystkim. 

— 0 tak, tak, to ta słota, — pospieszył do- 
dać Józio. — Dorzucę drewek do ognia. 


wieln przeciwników, wszak i v. 


Grocholski | przyjęta przez komisję większością 10 głosów ne 


oświadczył, że głosuje za nią tylko z „ciężkiem | 15 głosujących, brzmi: 


sercem." I my nie przepadamy też za tą ugodą 
wcale. Lecz znamy przecież wszyscy dalsze jej 
losy w Wiedniu. Wiemy, że uatrafiła na opór 
niemieckich klubów prawicy, że pomimo wysiłków 
ze strony rządu przeszła tylko jednym głosem w 
komisji i znalazła sytuację taką, iż koniec koń- 
ców dołożono wszelkich starań, a nawet ze strony 
delegacji galicyjskiej, żeby się nie dostała do 
plenum Izby, gdzie ją czekała niewątpliwa klęska. 
Od tego czasu nie się nie zmieniło. Ten sam 
| jest stosunek głosów w klubach Rady państwa, two- 
rzących sojusz prawicy, to samo usposobienie dla 
ugody u jej przeciwników, te same widoki klęski co 
dawniej—na cóż więc może przydać się nacisk na 
rząd? Czy idzie właśnie o tę klęskę? Czy może 
w Wiednin pragną użyć tej miski soczewicy dla 
kupienia jakiegoś nieznanego nam pierworodztwa ? 
tąkim razie nie powinien być Izaak ślepym, 
bo się pomyli jak biblijny. Czy jest może zamiar, 
ażeby wprowadzić w Wiedniu kogo w kłopot? 
Nie przypuszczamy. Ponieważ zaś nie moglibyśmy 
uważać tego żadną miarą za koncesję dla kraju, 
czy rząd zobowiązanin swemu uczyni zadość, czy 
nie, ani w najlepszym razie za żadną taką ko- 
rzyść, za którą cokolwiekbądź ofiasrowaćby można 
— przeto uważamy za bardzo potrzebne, ażeby 
wnioskowi hr. Alfreda Potockiego wszystkie kluhy 
aż do dna się przypatrzyły i zdały sobie dokła- 
dnie sprawę z celu, jaki ma być zamierzoną ma- 
nifestacją sejmu osiągniętym. 

y Ważnym też, a może decydującym w spra- 
wie tej powinien być głos tych posłów sejmo- 
wych, którzy są zarazem posłami do Rady pań- 
stwa. Ci posłowie znają najlepiej sytuację i o ile 
nam wiadomo, prawie wszyscy przewidują. że 
wniosek hr. Alfreda Potockiego wprowadzić może 
Koło polskie w niepotrzebną kolizję, a sprawie 
najgorzej się przysłużyć. 


Wniosek hr. Alfreda Potockiego brzmi do- 
słownie, jak następuje : 

„Zważywszy, że c k. rząd sam wziął inieja- 
tywę w przeprowadzenia ugody regulującej stosn- 
nek państwa do funduszów indemnizacyjnych 
wschodniej i zachodniej Galicji, a to przedłoże- 
niem swojem, wniesionem do sejmu w r. 1882, 
na mocy Najw. postanowienia, i uznał tym sposo- 
bem potrzebę uchylenia obecnego stanu sprawy 
indemnizacyjnej ; n 

„zważywszy, że sejm nie schodó z zajmo- 
wauego w sprawie indemnizacyjnej prawnego sta- 
nowiska i stanowisko to na wszelką ewentualność 
zastrzegając, przecież uchwałą swą z dnia 20. pa- 
ździernika 1882 roku do proponowanej ugody się 
przychylił, do znacznych ustępstw Się Btfonfł 1 
po nad swój obowiązek na ciężkie ofiary głównie 
dla tego się zgodził, aby nareszcie załatwić osta- 
tecznie sprawę od tak dawna w zawieszeniu Zo- 
stającą ; 

„zważywszy, że ©. k. rząd wniósł wprawdzie 
w r. 1884 ugodę do Rady państwa celom jej kon- 
stytucyjnego załatwienia, je nakże, gdy przedło- 
żenie w tej sprawie z powodu zamknięcia sesji 
nie zostało załatwione, na obecnej sesji Rady pań- 
stwa dotąd go nie po 'owił ; 

„zważywszy, Że sejm jako jedna strona 
uczynił wszystko co do niego należało, aby ugoda 
została przeprowadzoną ; 

Wysoki sejm raczy uchwalić : 

„Wzywa się c. k. rząd, aby dopełniając zo- 
bowiązania, które zaciągnął zainicjowamiem spra- 
wy, jak najrychlej przeprowadził konstytucyjne 
zatwierdzenie ngody regulującej stosunek państwa 
do fumluszów indemnizacyjnych wschodniej i za- 
chodniej Galicji w myśl swego przedłożenia z dn. 
9. września r. 1882 (reskrypt minist. z dnia 5. 
września 1882 l. 13.774) i uchwały sejmowej 
z dnia 20. października 18832.“ 
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„ „Z wczorajszych wieczornych posiedzeń ko- 
misyjnych dowiadujemy się o następujących 
szczegółach : 

Komisja budżetowa odbyła wczoraj 
czterogodzinne przeszło posiedzenie, poświęcone 
wyłącznie obradom nad preliminarzem fundnszu 
szkolnego krajowego. W kilkn pozycjach komisja, 
idąc za zdaniem referenta p. Madeyskiego, uchwa- 
liła kwoty wyższe od kwot proponowanych przez 
Wydział krajowy, a bardziej zbliżone do prelimi- 
narza Rady szkolnej krajowej. Przy pozycji „na 
płaca dla nauczycieli i nanczycielek nadetatowych*, 
przyjętej przez komisję w kwocie 131.200 zł., 
referent zaproponował rezolucję, która stała się 
przedmiotem bardzo ożywionej dyskusji. Rezolacja, 


Jaskrawy płomień oświecił izbę. Usiedliśmy 
sobie koło kominka. Jakkolwiek na dworze hyło 
ciepło, od ścian i sufitu czuć było chłód 
i wilgoć. Babeta wzieła Marynię na kolana; roz- 
mawiała z nią po cichu 1 cieszyła się jej dziecin- 
nym szczebiotem. 

— Pójdziecie ojcze? — zapytał mnie Józio, 
— Popatrzymy do piwnic i strychów. 

Wyszliśmy. Od kilku lat zbiory były coraz 
gorsze. Doznaliśmy wielkich strat; winorośle i 
oliwki zniszczył nam mróz; grad wybił owies i 
żyto. Powtarzałem nieraz, że się starzeję, A for- 
tuna jest kobietą i nie lubi starych. Józio sie 
śmiał — odpowiadając mi — że za to on jest 
młodym i że się zacznie zalecać do pami fortuny. 

Dła mnie już nadeszła zima. Czułem jak 
wkoło mnie wszystko zamierało. Po każdej minio- 
nej swobodnej chwili myślałem o wujn uśzśre, 
który tak cichym i swobodnym był w chwili 
śmierci; wspomnienia 0 nim dodawały mi 
otuchy. 

Koło trzeciej było już całkiem ciemno. Ze- 
szliśmy się znowu razem. Babeta szyła, mała sie- 
działa koło kominka na ziemi, ubierając Z wielką 
powagą lalkę. Józio i ja, siedzieliśmy koło biórka, 
które było spuścizną po wnju Lazare, i przeglą- 
daliśmy rachunki. | 

Okno było jak zamurowane, tak gęsta je 
mgła zasłaniała. A szum coraz to mocniejszy i 
chwilami głuchy łoskot przerywały ciszę. 
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„Wzywa się c. k. Radę szkoluą krajową, a- 
żeby na przyszłość przedstawiając Wydziałowi 
krajowemu preliminarz wydatków krajowego fan- 
duszu szkolnego, wykazywała szczegółowo potrze- 
bng ilość nauczycieli i nauczycielek nadetatowych 
przy każdej szkole zosobna, obłiczając potrzebę 
w miare uprawnionych żądań, tudzież na 
podstawie rzeczywistego stanu dwałetniej frekweu- . 
cji uczniów, oraz aby następnie, do wykazane- 
go w ten sposób stanu nauczycieli i nauczycielek 
nadetatowych, prawo asygnowania kredyta z tej 
rubryki w ciągu dotyczącego rokn szkolnego jak 
najściślej ograniczała“. 

Następnie przyjęto rezolncję, zaproponową- 
ną nrzez p. Stanisława Badeniego następującej 
treści : 

„Wzywa się c. k. Radę szkylną krajową, 
aby nie tworzyła klas paralelnych i nie spał 
nauczyciela nadetatowego w szkołach, należąc 
do takiego okręgn szkolnego, w którym zuajduje 
się szkoła zorganizowana, a z powodu braku na- 
uczyciela w życie wejść niemogąca*. 

Komisja gospodarstwa krajowego 
(ref. p. Wierzbicki) załatwiła sprawozdanie Wy- 
działu kraj. z czynności wchodzących w zakres 
opieki nad przemysłem. 

Komisja prawnicza (ref. p. Zoll) załatwi- 
ła kilka sprawozdań, dotyczących zmian teryto- 
rjalnych. 

Komisja drogowa załatwiła dwie sprawy. 
Na wniosek p. Jaworskiego nchwalono zmianę 
§. 1. ustawy o publicznych dojazdach koia 
wych, zaś na wniosek p. Dembowskiego nch walo- 
no projekt ustawy, celem nadania gminie mia- 
sta Brodów koncesji do poborn myta kopytkowe- 
go na lat trzy. 
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Uchwałą z d. 9. września 1884 polecił sejm 
Wydziałowi krajowemu. aby zbadał, jaki wpływ 
wywarła lub w najblższej przyssłośoi wywrzeć 
może zaprowadzona ustawą z d. 1. listopada 1868 
nieograniczona wolność dzielenia posiadłości tabu- 
łarnych na wybory do reprezentacji krajewej i po- 
wiatowej i na nstrój obszarów dworskich jako je- 
dnostek administracyjnych. Wywiąsnjąc się z po- 
wyższego polecenia przedłożył Wydział krajowy 
sejmowi na przedostatniej sesji projekt do zmiany 
ordynacji wyborczej sejmowej i powiatowej w tym 
kiernnku, aby posiadaczom dóbr ziemskich taba- 
larnych, opłacającym rocznie mniej niż 25 zł. po- 
datków bezpośrednich, odjąć prawo wirylnego głosu 
w kurji, względnie w grupie gmin wiejskich iza- 
liczyć ich w poczet prawyborców. Na wnioski te 
zgoiziła się także komisja prawnicza, atoli przy 
roaprawio w cojmwie watycanie TOOG sprawa te mm 
stała uchylona z pod obrad dla braku wymaganego 
komplet (114 posłów). Obecnie nosi ją Wy- 
dział krajowy z tą jednak zmianą, iż w odnośnym 
projekcie ustawy opuszcza ustęp o tem, iż wła- 
Ściciele dóbr tabularnych, opłacający mniej niż 
25 zł. podatków bezpośrednich, mają być zaliczeni 
w noczet wyborców, a to z powodu, iż £. 48 sej- 
imowej ordynacji wyborczej zastrzega dla nich to 
prawo mówiąc, iż pełnoletni obywatele państwa 
austrjackiego zamieszkali na obszarach dworskich, 
nie należący do wyborców jakiejkolwiek kategorji, 
a opłacający podatek przynajmiej taki, jaki w od- 
nośnaj gminie opłacają prawyhorcy najnizej opo- 
datkowani, mają prawo głosowania przy prawybo- 
rach. Z tego powodn nważa Wydział krajowy, że 
wysiarczy zmiana $. 14. sejm. ordynacji wyborczej 
i w tym celn przedkłada sajmowi oduośne projekta 
do ustaw, 

W s.rawie oddziaływania nieograniczonej po- 
dzielności posiadłości tabularnych na nstrój admi- 
nistracyjny obszarów dworskich nie występuje 
jeszcze Wydział krajowy z żadnemi wnioskami 
dodatniemi, ałbowiem prezydjum namiestnictwa 
uchyliło się oł wypowiedzenia zapatrywań rząda 
ua przysliany mu projekt zmian, twierdząc, ik ton 
nie jast wlaściwym, ostatecznym projektem 86j= 
mowi przedłożyć się mającym. 
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Spis petycyj 
wniesionych po dzień 12. stycznia. 

Towarzystwo pomocy naukowej we Lwowie o 
sabwencję dla bursy. — Towarzystwo politechniczne 
we Lwowie w sprawie zaprowadzenia stacji doświad- 
czalnej mechaniezno-technologicznej. — Komitet wy- 
stawy krajowej w Krakowie, Szkoła przem. w Bse- 
gzowie, sieroty po Karolu Iwanickim urzędniku Wy- 
działa kr., Paulina Golian, Ludwik Korybut Jaku- 
bowski, Marcjanua Zakrzewska, Teresa Dworkowska, 
Marja Kroszelnicka, Michał Mathiasz, Bratnia po- 


Odprawiliśmy robotników, została z nam! 
tylko stara służąca Małgorzata. Podniosłem głowę 
i słuchałem. Wydawało mi się, jakby nasze całe 
zabudowanie, zawisło mad jaką przepaścią. Żaden 
głos ludzki nie dochodził nas ze dworu, tylko 
ciągle szum i seam wody. Wtedy patrzyłem ua 
żonę i dzieci, i trwoga właściwa ludziom starym 
przejmowała mnie, bo nie cznłem dość Bił, by 
w razie potrzeby módz ich od złego ochronić. 

Łoskot był coraz wyraźniejszy, myśleliśmy 
że się kto do drzwi dobija. W tej samej chwili 


konie w stajni zaczęły rżeć strwożone, a woły „są 


rrczeć przeraźliwie. Wstaliśmy wszyscy, bladzi 
i miespokojni. Józio skoczył do drzwi i otworzył. 

Strumień wody rzucii się przez drzwi i z4- 
lał izdebkę. 

Dnrancja wylała. To ona tak szumiała mo- 
cho od samego rana wystepnjąc z brzegów. Śniegi 
tajały w górach, a każdy pagórek stał się wodo- 
spadam. Z powodu gę-tej mgły, nie widzieliśmy 
nic, jak rzeka gwałtownie wzbierała, 

Często, w czasie ostrej zimy, wśród odwilży, 
woda dochodziła nam aż do progu domu. Leoz 
nigdy nie wzbierała z taką szybkością. Przez 
otwarte drzwi patrzyliśmy na podwórze. Było ono 
w jezioro zamienione. 

Woda już nam dochodziła po kostki. 


(C. d. n.). 


2 
moc wydziału filozoficznego w Wiedniu, o subwencje 
względnie zapomogi. — Tow. politechniezne o sub- 


wencję dla lwowskiego muzeum przemysłowego na 
rozpisanie nagród konkursowych dla rzemieślników. 
— Russymak Szymon w spr. komasacji gruntów, 
Dr. Juljnsz Au, profesor szkoły dublańskiej o za- 
liczkę. 

Emilja Łabadzińska, Straż ogniowa ochotnicza 
w Mielcu, gmina Prusieka, Marja Rybaczyk, Antoni 
Rybaczyk, Julja Oleksin, Komitet wydawnictwa dzie- 
łek ludowych, Ludwika Bedlińska, Stanisław Le- 
wandowski, © zapomogi, subwencje, zasiłki i t. p. — 
Gmina Rzochów o posterunek żandarmerji. 

Wydziały pow. w Zaleszczykach, Sanoku i 
Łańcucie o zmianę $$ 2, 95, 96 ust. gm. — Wy- 
działy pow. w Sanoku i Łańcucie w spr. przymu: 
sowej asekuracji. 

* Koło literackie we Lwowie o subw. 3.000 zł. 
na potrzeby bibljoteki Zakładu Ossolińskich. 

Rady szk. w Miknlińcach i Brodłach o prze- 
istoczenie szkoły. — Franciszek Kwaśniewski jubi- 
ler w Krakowie o pożyczkę 5.000 zł. — Rady m. 
Lwowa i Jarosławia przeciw zaprowadzeniu krajo- 
wych opłat konsumeyjnych. 


Mowa ks. Bismarka 


na posiedzeniu rajchstagu z d. 11. b. m. 


Bismark wydrwił przudewszystkiem prze- 
wódzców frakcyj opozycyjnych, Że w sprawach 
wojskowych chcą być mędrszymi niż Moitke, ce- 
garz i jlne sztaby niemieckie ; następnie wydrwił 
podejrzenie, jakoby celem przedłożenia wojskowe- 
go było tylko podwyższenie podatków o 20 do 30 
mil. marek, — wskazał na separatystyczne dąże- 
nia wewnatrz Niemiec, tudzież że jedność i Życie 
Niemiec jako narodu są dziełem oręża z r. 1866 
i 1870. 

„Nie łakniemy wojny; my należymy do 
państw, jak to rzekł był raz ks. Metternich, do 
państw nasyconych. Spojrzyjcie tylko — a mówię 
to zarówno do zagranicy jak do rajchstagn — na 
pokojową czynność polityki cesarskiej z ostatnich 
lat szesnastu! Po pokoju frankfurckim (z Fran- 
cją), utrzymać pokój jak najdłużej i użyć go do 
skonsolidowania Rzeszy, to było zadaniem naszem. 
A zadanie to nie było łatwe, lecz ndało się nam, 
mimo silnych prądów przeciwnycb. 

Uważaliśmy jako zadanie nasze, ile możno- 
ści przejednać mocarstwa, z któremiśmy wojny 
toczyli. Z Austrją udało się to nam zupełnie. 
[en zamiar, ta potrzeba kierowała nami od po- 
koja mikałowskiego (r. 1866) i odtąd nie porzu- 
ciliśmy tej dążności, odzyskać napowrót oparcie 
e Anstrję, któreśmy dawniej tylko pozornie po- 
siadali, a które teraz rzeczywiście posiadamy. 
(Żywe oklaski). Jesteśmy obecnie z Anstrją w sto- 
sunku tak pewnym i tak zaufanym, jak tego mi- 
mo wszelkich spisanych traktatów, ani w Bundzie, 
ani dawniej w Św. Imperjam Rzymskiem nie by- 
: wało (oklaski), a to porozumiawszy się w obo- 

póluem zaufaniu i wzajemnej życzliwości co do 

wszystkich kwestyj, które od wieków były spor- 
nemi. 

Wszakże pojednanie z Anstrją nie było je- 
dynym celem, do którego nasza polityka pokojowa 
zmierza. Przypomnieliśmy Bobie, że przyjaźń 
trzech wielkich wschodnich mo- 
carstw Europy, jakkolwiek nieraz sprawiała 
zgryzoty pnblicznaj apinii raszty państw jadnakowoż 
Europie przez 30 lat pokój zachowała, w ktrym 
to czasie tak niezmiernie postąpił dobrobyt, n- 
mięjętność i techuika, i jego to owocem są dzi- 

| Biejsze postępy i zamożność ogółu. Otóż nie wiem, 
czy się nam nda przeprowadzić znown 30-letnią 
ere pokojową; my szczerze do tego dążymy. A 
w tym względzie potrzebujemy przedewszystkieim 
silnej armii, tak silnej, iżby nieza- 
wisłość naszą, bez wszelkiego in- 
negosprzymierzeńca zapewnić zdo- 
łała. (Całkiem słusznie!) Mając przed oczyma 
skntki poprzedniej przyjaźni trzech wielkich mo- 
carstw wschodnich, nważaliśmy za nasze zadanie, 
nietylko pojednać się z dawnymi przeciwnikami 
naszymi, ale też na nowo ugruntować przyjaźń 
trzech cosarstw niniejszych. 


To jednak stosunków naszych do Rosji wcale 
nie dotyka. Przyjaźń z Rosją nie doznała 
Żadnej zgoła przerwy w czasie ostatnich wojen 
naszych; a dzisiaj jest ona wyższą po nad wszel- 
kie powątpiewanie (słuchajcie |) Od Rosji nie spo- 

| dziewamy się wcale ani zaatakowania, ani wrogiej 
polityki, i mogę powiedzieć, że nsiłowania pol- 
| skich deputowanych, którzy w danym ra- 
zie głosowaliby przeciw wzmocnienia potęgi nie- 
mieckiej dla odparcia ataków rosyjskich, nie mie- 
liby sie niczego spodziewać z wojny rosyjskiej. 

I oświadczam, że mylnem jest, jakoby do moty- 

wów przedłożenia należały stosunki nasze do Ro- 

sji. Żyjemy z Rosją w tych samych przyjacielskich 
' stosunkach jak za Śp. cara, i tych stosunków my 
w żadnym razie nie zakłócimy. Bo i po cóż mie- 
libyśmy sznkać zatargów z Rosją? Już wcale nie 
z prostej żądzy bitki. Nie wierzę zaś, aby Rosja 
na nas nderzyła; niew ierzę też, aby Rosja 
oglądała się za sprzymierzeńcem, 
iżby w spółce z innymi na nasuderzyć, 
albo iżby korzystając z naszych kło po- 
tów w innej stronie, na nas uderzono. 

Car Aleksander III. nie bał się nigdy obja- 
wiać otwarcie swego zdania, i gdyby zamyślał 
o nieprzyjaźnych stosunkach z nami, to pierwszy 
by to zaraz oświadczył. Na tyle go zuamy. Dia- 
tego odpycham wszelkie wywody, jakoby przedło- 
żenie wymierzone było przeciw koalicji Rosji 
z innemi mocarstwami. Nasze siły nie są przecie 
na to obliczone. Toć chyba by nam wypadało 
zbroić się także przeciw koalicji trzech, jak 
w siedmioletniej wojnie! Ale aby do tego przy- 
szło, musiałyby zajść wielkie zmiany w kon- 
stellacji. 

Nie będziemy mieli zatargów z Rosją, jeżeli 

do Bułgarji po nie nie pójdziemy. (Znaczny 
ustęp mowy eo do Bnłgarji podaliśmy wczoraj ; 

p. r.). Nam to zupełnie obojętne kto w Bałgarji 

rzędzi, i wogóle, co się z Bułgarją stanie. 
l Kwostja bułgarska nie jest dla nas kwestją wojny. 

I nikt nas nie nakłoni, abyśmy się dla Bułgarji 

zadzierali z Rosją. Przyjażń Rosji ważniejsza dla 

nas niż przyjaźń Bułgarji (wesołość) i przyjaźń 
wszystkich bułgarofiłów naszych. ; 

Wiara w udanie się ponownego zespolenia 
trzech mocarstw cesarskich, ziszczona już o tyle, 
łe bardzo daleko od tego, abyśmy popadli w za- 
targi z Anstrją lub Rosją. Nie mamy też żadnych 


wcale powodów do zakłócenia pokojn, zabezpieczo” | 


nego karrem, które 3 cesarstwa tworzą. I trudność 
zachowania pokoju nie tkwi między nami a Rosją 
Inb Anstrją, ale między Austrją a Rosją. Wiadomo 
panom, że w Austrji narodowości i rywalizujące 
z sobą interesa trudniejszym czynią pokój między 
temi dwoma mocarstwami niż u nas; 1 na8ze za- 
danie właśnie w tem, aby w obu gabinetach 


działać jako rzecznik pokoju wobec iry- 
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tacyj publicystycznych albo parlamentarnych. Mu- 
simy przez zabiegi nasze wyrównywać przeciwne 
prądy, jakie się w dziennikarstwie obu mocarstw, 
a w parlamentarnej czynności jednego z uich obja- 
wiają. Czem dzieje się, że nas w Aastrji, a jeszcze 
bardziej we Węgrzech za rnsofilów, w Rosji zaś 
za austrefilów poczytują. Ale mniejsza o to, byłe 
się nam udało zachować pokój własny i euro- 
pejski. 

Niemniej usilnie staraliśmy o pojednanie z 
Francją po wojnie. Czy się to nam tak udało 
jak na Wschodzie, nie wiem. I głybyśmy tylko 
ze Wschodem liczyć się mieli, nie wnosilibyśmy 
takiego przedłożenia. Ale inna rzecz co do Fran- 
cji. Mogę w tej mierze powołać się tylko na mój 
sąd polityczny, ale jestem już od 36 lat czynny 
we wielkiej polityce europejskiej, i mogę się po- 
wołać na niejeden wypadek, że mój sąd był tra- 
fny, a zwłaszcza trafniejszy od sądu opozycji par- 
lamentarnej. (Oklaski z prawicy.) 

Nie potrzebuję tn przebiegać wszystkich mo- 
carstw europejskich. O Włoszech i Anglii 
wcale nie mówię, gdyż nie mamy powodu podnosić 
kweastję, czy mocarstwa te są dla nas życzliwemi, 
i co do pomnożenia naszych sił zbrojnych nie 
wchodzą w rachubę nasze stosunki do tych mo- 
carstw. Ale dzieło pokojn miedzy nami,a 
Francją jest trudniejsze z powodu, że 
się ciągnie jeszcze wieloletni proceder history- 
czny między oboma krajami, a to ustanowienie 
granicy. Spór ten graniczny ciągnie się od zabra- 
nia Niemcom przez Francję biskupstw Tonl, Ver- 
dan i Metz. Metz już posiadamy, Toula i Ver- 
dunn odbijać nie myślimy; jest to tylko wzmian- 
ka historyczna. Ale od 30-letniej wejny każda 
prawie generacja niemiecka była zmuszoną wyru- 
szać na wojnę dla tej sprawy granicznej. A dzi- 
siejszy, nowy pokój z Francją jestli finalnym czy 
nie? — na to odpowiedzieć nie umiem. Mogę 
tylko wynurzyć mój domysł, że spór ten nie 
jest skończońy. 


Czyniliśmy wszystko, aby nakłonić Francje 
do puszczenia w niepamięć tego, wo zaszło. Fo- 
rytowaliśmy Francję ile możności we wszelkich 
jej życzeniach, z wyjątkiem odnoszących się do 
Renu. Wojować z Francją nie pragniemy i nie 
zamierzamy, i zawsze odtrącałem myśl prowadze- 
nia wojny dla tego, że później nieuniknioną bę- 
dzie ; nie mogę zresztą zaglądać w tajniki Opatrz- 
ności. Tak oparłem się zrobienin kwestji wojennej 
z Francją z powodu prawa załogi w Luksembur- 
gn w r. 1867, choć nie wiedziałem, czy później 
będziemy mogli prowadzić wojnę w okoliczno- 
ściach pomyślniejszych. W r. 1870 mieliśmy sto- 
sunki pomyślniejsze niż w r. 1867, ale gdyby 
cesarz Napoleon był nmarł, możeby wcale nie 
przyszło do wojny. Podnoszę to, aby nzasadnić 
moje przeświadczenie a wpoić je także w zagra- 
nice, że my Francji nigdy nie zaataku- 
jemy. Gdyby Francuzi dopóty chcieli zachować 
pokój, aż my na nick uderzymy, byłby pokój na- 
zawsze zapewniony. (Żywe oklaski). Bo i cóżby 
nam przyszło z wojny z Francją? Muszę panom 
szczerze powiedzieć, że w r. 1870 nie myślałem 
o żadnym zaborze. (Tu rozpowiada Bismark o 
rokowaniach pokojowych z Francją; że dawał 
Thiersowi tylko albo Belfort albo Metz, inaczej 
szłaby wojna galoj; że obawiał się wdania mo- 
carstw neutralnych i dziwił się, iż od kilku jnż 
miesięcy nie nadeszły pisma od nich i td.). 

Wówezas rzekły mi nasze powagi wojskowe : 
Belfort dać, ale nie Metz, który stoi za 100 000 


żołnierza, na wypadok nowej wojny z Fraucją. 
Więc zatrzymałem Metz. Dzisiaj chodzi o po- 
dobny Metz; tj. czy w razie nowej wojny z Fran- 
cją mamy być, lub nie, silniejsi o 100.000 żoł- 
nierza, któreby przez coroczny pobór 16.000 re- 
krntów wykształcono przez ten czas, do któ- 
rego może nam się uda odwlec wojnę 
z Fancją. 

Tak więc, my nie zaburzymy pokoju, pod 
żadnym warunkiem nie zaczepimy Francji. Są też 
we Francji politycy. którym wstrętue jest uderze- 
nie na Niemcy. Ale wiadomo z historji, że we 
Francji w ciężkich chwilach nie większość decy- 
duje, ale energiczna mniejszość. (Tak jest!) Ci 
we Francji, którzy chcą wojny z nami, mnszą na 
razie czekać na możliwość ku temu. Zadaniem 
ich jest utrzymywać „ogień święty*, i jak to 
powiedział Gambetta: „nie wszczynać wojny, ale 
ciągle mieć ją na myśli*. Prawią tam 0 obawie, 
że Niemcy poczną wojne, a wiedzą, że to kłam- 
stwo. My nie zaatakujemy Francji, a jednak u- 
trzymują oni miłojącego pokój Francnza, który woli 
orać jak iść na wojnę, w nłudzie, że mn ciągle 
zagraża niebezpieczeństwo od łotrowskiego Niemca, 
który mu wszystko — ja nie wiem co — zabrać 
pragnie. Wszak nie posiadają nic, cobyśmy im 
zabrać, czegobyśiny pożądać mogli. ( Wesołość). 

Mam silne zanfanie do pokojowych usposo- 
bień obecnego rządu francuskiego, podobnie jak je 
miałem do ministerstw Freycineta i Ferrego. 
Gdybyście mi mogli poręczyć, że gabinet dzisiej- 
szy dłuższy czas pozostanie u steru, tobym powie- 
dział: Oszczędzajmy nasze pieniądze. Ale nie mo- 
żemy ich oszczędzać, bo nie mamy zaufania do 
trwale pokojowego usposobienia ani rządu, ani na- 
rodu francuskiego. Oprócz tego nie mogę się za- 
kołysać aż do tego stopnia bezpieczeństwa, abym 
mógł twierdzić, że nie potrzebujemy się obawiać 
wojny francuskiej; sądzę, że potrzebujemy jej się 
obawiać, a to w formie atakn ze strony Francji. 
Czy to nastąpi w 10 dniach, czy w 10 latach, tego 
przewidzieć nie mogę; to zależy całkowicie od 
natury panującego obecnie we Francji rządu. Z o- 
statniego przesilenia mógł wyjść gabinet mniej 
pokojowy aniżeli Grobleta. I może być, ze przyjdzie 
do steru gabinet, którego polityka zasadzać się bę- 
dzie na rozpłomienianin ognia, teraz starannie pod 
popiołami utrzymywanego. Pod tym wzgledem nic 
mnie nie zdoła uspokoić, tak samo jak nie wiem, 
co zrobić z zapewnieniem tu wygłoszonem, że 
w razie niebezpieczeństwa oddany zostanie ostatni 
talar. (Głosy : Tak jest !) To są czeze słowa, z niemi 
nic nie zrobię. Słowa nie są Żołnierzani, a mowy nie 
są bataljonami, a gdy nieprzyjaciel wkroczy, a wy 
go mowami powitacie, te on was wyśmieje. (We- 
sołość). 


Azatem musimy być zawsze przygotowani 
na wojnę z Francją. Jesteśmy dzis w posiadaniu 
przedmiotu spornego, ale zapytam, czy wyszło we 
Francji z pod prasy następujące twierdzenię : 
Zrzekamy się Alzacji i Lotaryngii, nie będziemy 
o nie wojnę toczyć; uznajemy pokój frankfurcki 
tak samo, jak uznaliśmy pokój paryski w r. 1815? 
Czy jest we Francji gazeta, któraby miała odwa- 
gę to wypowiedzieć ? 

A więc pytam : Czy niebezpieczeństwo ata- 
ku ze strony Francji jest dostatecznym powodem 
do uchwalenia nstawy? Niemam na oku żadnej 
koalicji, żadnej kombinacji, lecz jedynie tę mo- 
żliwość, że my i Francja staniemy w otwartym 
polu bez sojuszników. Przedstawimy sobie widoki 
wojny. Handel lądowy i morski, cała czynność 
przemysłowa zostanie sparaliżowana. Jeżeliby in- 
ny rząd franeuzki, aniżeli dzisiejszy, zawołał, że 


Francja jest od nas silniejszą, że nas pobije, 
wtedybym jnż wierzył, że jest wojna. Przeko- 
nanie to może także polegać na aljansach. Dy- 


plomacji zadaniem jest, przeszkodzić takim aljan- 


som. Przekonanie to może także polegać na wie- 
rze w przewagę armii franenskiej. Ta wiara może 
wyniknąć albo ztąd, Że armia ta jest liczniejsza, 
albo że jej broń palna lepszą jest, aniżeli w r. 
1870 sądzono, albo że ta armia ma lepszy proch 
dla małego kalibru broni. 

Nie mogę przecież  przepowiedzieć , Że 
w wojnie tej zostaniemy pobiei, ale możliwość nie 
jest wyklnczoną. Wodzowie i generały. którzy 0- 
sobiście jnż prowadzili wojnę z klingą francuską, 
innego co prawda są zdania. Moi panowie. za 
nisko cenicie siłę Francji. Francja jest wielkim, 
możnym krajem, jest walecznym i wojowniczym 
narodem ; a to, że została pokonaną, było przy- 
padkiem. Za nisko ją ceniecie w sposób najordy- 
narniejszy. 

Któż wobec tego weźmie na siebie odpo- 
wiedzialność przed przyszłością ? Często żŻądano 
ustawy 0 odpowiedzialności ministrów, ale nigdy 
nie zażądano podobnej ustawy dla posłów, uczestni- 
czących w uchwałach, które kraj do rniny dopro- 
wadzaja (oklaski z prawicy). Możemy doznać kle- 


ski ze strony Francji, która armię swoją podwoi- 


ła, rezerwy w trójnasób zwiększyła i na wszystkie 
koszta się zgodziła, nie debatując 
sekundy (oklaski z prawicy). Gdyby Francja nas 
pokonała, gdyby nieprzyjaciel stanął w Berlinie 
tak jak my staneliśnp w Paryżu, jakieżby nam 
podyktował warnnki pokojn? Nie mówię jnż o 
kwestji finansowej. Mielibyśmy do czynienia 
z tymi samymi Francuzami, pod których panowa- 
niem żyliśmy od r. 1807 do 1818, którzy nas do 
krwi wyssali, jak Francuzi mówią, saigner 
en blanc. 

Co to znaczy? To znaczy komuś krwi upu- 
ścić, aż nastąpi anemja. A więc ustanowionoby 
Ren jako granicę, i sądzę, że nawet tem by się 
nie zadowolono.  Zażądanoby przedewszystkiem 
wskrzeszenia królestwa hanowerskiego (wesołość). 
Potem wydanoby Szlezwik Danii a co się tyczy 
Polski, to by nam nałożono warunek, aby Fran- 
cja była garantką tych praw, jakich król praski 
udzielił polskim swoim poddanym. Tak samo i 
my byśmy postąpili w razie wygranej. Postawi- 
libyśmy Francję w położeniu, które by ją przy- 
najmniej na jedno stnlecie uczyniło nieszkodli- 
wą. Wojna z r. 1870 będzie igraszką dzie- 
cinną wobec wojny w r. 1890. Każdy będzie n- 
siłował saigner en blanc. 

Połączone rządy przedkładają wam uscawe, 
aby na pewien czas zyskać dla państwa dostate - 
czną ilość wykształconych żołnierzy. Wybraliśmy 
łat siedm, ałbowiem ta liczba stanowiła osnowe 
poprzednich kompromisów, a życie konstytucyjne 
składa się z kompremisów. A gdyby ustawę po- 
dobną przedłożono we Francji pod zakłeciem oj- 
czyzny, zapytuję was, czy by ją tam odrzucono? 
(Brawo). Dla tego też niezachwianie stoimy przy 
pełuym septenacie i ani na włos nie odstąpimy. 
(Brawo z prawicy). Kto nam zaręczy, że zawsze 
ta sama będzie tu większość? I marsze wojska 
niemieckiego mają być zależne od większości par- 
lamentn? Wojsko cesarza w ten sposób przemie- 
niłoby się na wojsko parlamentu. Zatem jeżeli 
rychło nie przyjmiecia ustawy w całej jej pełni, 
w takim razie wolimy przeprowadzić rokowanie 
z innym parlamentem. A więc czy chcecie pań- 
stwu niemieckiemu zachować dotychczasową jego 
posiadłość czy nie ? 

,  Windhorot qfrtimawia za uchwulaaiem 
ustawy na 3 lata, wspomina 0 Austrji i prote- 
stuje przeciwko aluzjom księcia do Hanoweru. 

Bismark: Jeżeli w Niemczech jest pa- 
trjotyzm taki jak we Francji i we Włoszech, 
który w niebezpieczeństwie nie zna różnicy stron- 
nictw, to nie potrzeba się rozgoryczać. Kwestja 
stoi tak: Czy ma być nasze wojsko cesarskiem 
czy też ma być rządzonem przez parlament? Czy 
ma być każdego roku uchwalany stan prezen- 
cyjny? Windhorst wspomniał o Austrji. Nasze 
stosunki do Austrji polegają na przekonaniu, że 
istnienie jednego państwa jest potrzebnem dla 
istnienia drugiego. Obok tego prawda są spe- 
cjalnie niemieckie i specjalnie aastrjackie inte- 
resy. Ale obydwa mocarstwa mnszą pozostać 
silnemi. O takie głupstwo jak Karoliny jedno 
państwo nie staje w obronie drugiego ; ale w spra- 
wach ważnych rzecz się ma inaczej. Jeżeli Wind- 
horst mówi, że Rosja jest naszą aljantką, to się 
myli. Na wypadek wojny z Francją, nie liczyłem 
w ogóle na sojusznika ani też nie chcę liczyć. Co 
do Hanowern przypominam, że król hanowerski usi- 
łował przy pomocy Napoleona tron swój odzy- 
skać. Być może, że syn jego zmienił usposobie- 
nie; dowodów na to niema. Rząd uie będzie sie 
dalej wdawał w rokowania z komisją; decyzja 
zależy oł Izby. 


ren e w O 


Z lwowskiej Rady miejskiej 


Na wczorajszem posiedzeniu wicenrezydent 
p Mochnacki zakomunikował, że w imieniu 
reprezentacji m. Lwowa przesłał rodzinie Ś, p. 
Kantaka pismo koudolencyjne, radni przez po- 
wstanie uczcili pamieć zmarłego patrjoty. 

Następnie p. Mochnacki w odpowiedzi na 
wniesioną na ostatniem posiedzenin interpelację r. 
Zacharjewicza, w sprawie założenia szkoły prze- 
mysłowej we Lwowie, oświadcza, iż ministerstwo 
oświaty oświadczyło” było gotowość utrzymania 
szkoły przemysłowej kosztem 40.000 złr. rocznie 
pod warunkiem, jeżełi gmina m. Lwowa dostarczy 
bezpłatnie ubikacyj. oświetlenia, opału i utrzy- 
mania czystości, Gmina orzczedziłaby na tem 
8.000 złr. rocznie, które wydaje obecnie ua utrzy- 
manie szkoły handlowo-przemysłowej. Namiestni- 
ctwo wezwało Radę do wybrania delegatów celem 
ustnego porozumienia się w tej sprawie. Wybrano 
do komisji pp.: Gerstmana, Roszkowskiego i Za- 
charjewicza i uwiadomiono 0 tem namiestuictwo, 
które jadnak widocznie zapomniało o tej sprawie, 
gdyż od listopada 1885 r. nie zwołano żaduego 
posiedzenia. Ponieważ mandaty powyższych panów 
już zgasły, gdyż obecnie mamy nową Radę, na- 
leży więc wybrać ponownie delegatów i zwrócić 
sie do namiestnictwa z prośbą najrychlejszego 
zwołania posiedzenia. 

, P. Mochnacki zawiadamia następnie, że Dy- 
rekcja gal. kasy oszczędności oświadczyła gotowość 
wybudowania z funduszów rezerwowych, przezna- 
czonych na fundację pamiątkowa, gmachu na po- 
mieszczenie muzeum przemysłowego i szkoły 
przemysłowej (brawo) i że rokowania w tej spra- 
wiB są jeszcze w taku. Gmach ten stanąć ma na 
placn Castrum, który należy w części do gmi- 
ny a w części do krajowego funduszu szkolnego. 
Sejm uchwalił, iż plac ten przechodzi na własność 
gminy z tem jednak zastrzeżeniem, że plac ten 
użyty będzie na gmach przeznaczony wyłączuie 
na cele ńankowe, w przeciwnym razie traci gmi- 
na własność gruntu i budynku tamże wysta- 
wionego. 


nad tem ani 


Te sprawę referował dr. Piętak, który, * Dr. Juljan Cznpka, Iwowianin, były depen“ 


oświadczył, że powyższy rygor ustanowiony został 
tyłko ze względu na uzyskanie sankcji cesarskiej, 
i wniósł, ażeby wystósowano do sejmu petycję, 
w którejby gmina zaproponowała zmiany warunków 
w tym kierunku, że gmina obowiąznje się z placu 
Castram użyć darowanych przez szkolny fundusz 
Krajowy 1190 sążni kwadr. wyłącznie na cele na- 
ukowe pod rygorem kary konwencjonalnej 100.000 
zł. a Wydział krajowy, w razie potrzeby zacią- 
gnięcia pożyczki miałby się zobowiązać odstąpić 
prawo pierwszeństwa. Wartość gruatu darowanago 
przez krajowy fnndusz szkolny wynosi około 40.000 
zł. Po umotywowaniu tego wnioskn, uchwalono 
jeduomyślnie wystósować taką petycję do sejmu. 

Następnie referował dr Gerstmann sprawę 
wyboru 8 członków do rokowań w sprawie zało- 
żenia szkoły i zaproponował wybór pp. Roszkew- 
skiego, Zacharjewicza i Gerstmanna, którzy zasia- 
dali już w tej komisji, a oprócz tego dra Piętaka. 

R. Ciesielski: „Panie referencie, czy sta- 
nowisko Pana jako dyrektora tej szkoły nie będzie 
kolidowało ze stanowiskiem członka tej komisji?* 
Dr. Gerstmann: „Wcale nie“. R. Ciesie|l- 
ski: „Dla jednych wszystko, a dla drugich nic“. 
— Po tej uwadze, wypowiedzianej z irytacją, wy 
brano na wniosek r. Ciesielskiego do tej komisji 
oprócz powyższych czterech radnych jeszcze pp. 
Walichiewicza i Markiewicza, a na wiosek radn. 
Orleckiego uchwalono nie dawać tym panom dy- 
rektywy, któraby ich miała krępować. 


Dr. Byk referował pobór dodatków do podat- 
ków na pierwszy kwartał b. r. Ponieważ budżet 
na r. 1887 nie jest jeszcze uchwalony, postano- 
wiono więc na razie pobierać w I. kwartale do- 
datki do podatków w dotychczasowej wysokości. 
Nawiasowo wspomniał referent o tem. Że magi- 
strat wniósł, ażeby odtąd pobierano dodatek czyn- 
szowy jednolity w wysokości 507, a nie tak, jak 
było od r. 1881 progresywnie po 3, 415%. 
Dotychczas przynosi dochód podłnę normy progre- 
sywnej z dodatku czynszowogo 140.000 zł., a po- 


dług normy jodnolitej przynosiłby o 40.000 zł. 
więcej. 
Sekcja budżetowa sprzeciwiła się zmianie, 


zaproponowanej przez magistrat, a to z tego po- 
wodu, ponieważ obciążyłaby ona najuboższą ln 
dność i wyszła z tego przekonania. iż progresy- 
wność jest najstraszniejszą zarazą. Sprawa ta jest 


jeszcze w toku i jak się dowiadnjemy, Zzapropo- 


nowali niektórzy członkowie Rady progresywność 
w stosunku do wysokości czynszów od 8 do 80. 

Na wniosek dra By ka uchwalono dalej 
witiesienie do sejmn -petycji z prośbą, ażeby u- 
chwalił ustawę, na podstawie której ciężar kwa- 
terankowy, ponoszony dotychczas przez miasto, 
miałby być repartowany na wszystkich mieszkań- 
ców kraju. 

Dr. Gryziecki wniósł, ażeby dła lwow- 
skiej czytelni akademiekiej uchwalono jednorazową 
subwencję 200 złr., ponieważ zachodzi obawa, że 
w przeciwnym razie czytelnia akademicka z po- 
wodu „niesłowności członków* mogłaby się roz- 
paść. Po uchwaleniu tej subwencji, wybrała Ra- 
da do lwowskiego komitetu filialnego wystawy 
krakowskiej r. Getritza i Prugara. 

Do komitetu tego powołani jeszcze zostaną 
dwaj członkowie Izby handlowej, dyrektor szkoły 
przemysłu artyst, p. Tschirschnitz, 2 delegaci 
lwowskich stowarzyszeń rzemieślniczych, 3 dele- 
gaci kraj. towarzystwa kupców i przemysłowców 
i p. Zacharjewicz. 

Wreszcie referował rad. Markiewicz 
m sprawitw nadania stypondjów- dla ochronok ohrzo 
ściańskich i izrael. domu sierót. Pp. radni nie 
mogli się zorjentować. kogo proponuje magistrat 
a kogo sekcje i jakie kwalifikacje przemawiają za 
kandydatami, dlatego też na wniosek r. Dunie- 

icza uchwalono, ażeby sprawę tę odroczyć do 
następnego posiedzenia, na którem mają wszyscy 
panowie radni otrzymać autografowane wykazy 
wszystkich kompetentów i kwalifikacyj tychże, 
Z powodn brakn kompletu, posiedzenie zamkniete 
zostało 0 godz. 9. wieczór — posiedzenia poufne- 
go nie było. 


Kronika miejscowa | zamiejscow. 


Lwów dnia 13. stycznia. 


* Marszałek krajowy, 
wracając onegdaj wieczorem z odczytu brata swego, 
hr. Stanisława Tarnowskiego, upadł tak nieszczęśli- 
wie, że naruszył sobie ścięgno w lewej ręce. Wedle 
orzeczenia dr. Hoszarda będzie musiał kilka tygodni 
nosić rękę na temblaku. Pomimo to p. marszałek 
przewodniczył wczorajszym obradom sejmn. 

* Prof. Bobrzyński będzie miał w niedzielę 
w tutejszej sali ratuszowej odezyt o „Sejmie czterole- 
tnim ks. Kalinki*, Dochód z odczytu przeznaczony 


Jan hr. Tarnowski, 


jest na cele dobroczynne. 


* Mianowania. Minister rolnictwa mianował 
elewów leśnictwa : Hermana Schearinga, Jana Schwar- 
ca, Stanisława Hryniewicza i Alojzego Swobodę, asy- 
stentami leśnictwa. 

* Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów; Rudolfa Ciszkę z Cieszanowa do 
Doliny, Karola Kolarzowskiego z Drohobycza do Brze- 
žan, Klemensa Drozdowskiego % Husiatyna do Kału- 
sza, Pawła Świtalskiego z Kałusza do Drohobycza, 
Michała Szaszkiewicza z Kolbuszowy do Pilzna i An- 
toniego Lewickiego z Bóbrki do Starego miasta, oraz 
przeznaczył starostów : Michała Pańciewicza dla Kol- 
buszowej, Juliusza Prokopczyca dla Gorlie, Franci- 
szka Sladka dla Przemyślan, Edmunda Nawrockiego 
dla Hnsiatyna, Tytusa Karchezego dla Cieszanowa, 
Zygmunta Masiuka dla Horodenki, Karola Kuryłowi 
cza dla Bóbrki i Stanisława hr. Pinińskiego dla 
Gródka. 

Nadto przeniósł minister sekretarza namiestni- 
ctwa i kierownika starostwa w Gródku, Augusta hr. 
Dzieduszyckiego, do Mościsk, a sekretarza namiestni- 
ctwa, Bolesława Rozwadowskiego, ze Lwowa do Trem- 
bowli, poruczające im kierownictwo odnośnych starostw. 


* Potwierdrenie wyborów. Cesarz zatwier- 
dził wybór Stanisława Kotarskiego na prezesa, a Sta- 
nisława Przyłęckiego na zastępcę prezesa Rady po- 
wiatowej w Jaśle, tudzież wybór Kazimierza Kurka 
na zastępcę prezesa Rady pow. w Rudkach. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Cerekiew, w powiecie bocheńskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* Konkurs na prowizoryczną posadę rewizora i 
instruktora straży ogniowej, z roczną płacą 400 zł. 
ogłasza magistrat m. Jasła. 

* Zmarli: Dominik Schmelz, emerytowany dy- 
rektor dóbr Alfreda hr. Potockiego, zmarł 11. b. m. 
w Miżyńcu pod Przemyślem. — Emilian Brzeziński, 
oficer wojsk polskich z 1831 r., zmarł w Lublinie. — 
Tomasz Moore, słynny botanik angielski, zmarł w Lon- 
dynie w 66 rokn życia. — W Berlinie zmarł nagle 
11. b. m. wolnomyślny poseł Dirichlet na udar 
sercowy. 


dent adwokacki, zamieszkały obecnie w Nowym Jor“ 
ku, rozpoczął tamże wydawnictwo humorystycznego 
tygodnika Osa. 


* Rozprawy prof. dr. A. Wachłowskiego 
w Czerniowcach o „stosunkach gradowych na Bu- 
kowinie*, przedłożył dyrektor dr. Hann na ostatniem 
posiedzeniu akademii umiejętności w Wiednju. 

* Poszukiwany. Skutkiem telegraficznego do- 
niesienia Izaka Jakóba Wolfowicza, kupca w Jekate- 
rynosławiu, w Rosji, poszukuje tutejsza policja Mar- 
kusa Borysowicza Rosenheina, kupca z Sinolnikowie 
w Rosji, z powodu sprzeniewierzenia kwoty okolo 
10.000 rubli, powierzonych mu na zakupno zboża. | 
Są poszlaki, że Rosenhein zbiegł do Galicjj. Poszuki- 
wany liczy lat 28 do 80. 

+ Wiadomości policyjne z dnia 13 stycznia 
b. r: Skradziono tłumoczek z norymberskimi 
towarami wartości 13 zł. z woza, na placu Krake- 
wskim, damski czarny płaszcz z czerwona flanelowa 
podszewką dnia 5. b. m. z otwartego przedpokoju. 

Zgubiono dnia 2. b. m. złotą ślubną obrą- 
czkę z napisem 24/10 1885, wartości 10 zł., cztery 
kluczyki, z których jeden był znaczony, „patent 
Tanczes Wien Nr. 4093“, zwitek banknotów w kwo- 
cie 45 zł. na ul. Kościelnej lub Ormiańskiej. 


* tan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Wczoraj przez dzień cały niebo było zamglone, 
wiatr był E, popołudnia nastąpił nieznaczny opad 
mglisty, a w nocy padały drobne krupy śniegu; łą- 
czny opad mierzony dziś o 8. rano wynosi 0.5 mm, 
Srednia temperatura dnia była — 1.50 ©., najwyż- 
sza 0.00 C., najniższa w nocy — 3.50 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dzis o 9. rano 771 mm. 

Zniżka barometryczna znajduje się w Szwe- 
cji i wynosi 750 — 755 mm., zwyżka w Moskwie 
i wynosi 785 — 780 mm., zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się w Sycylji. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 13. stycznia. Wiatr ze wscho- 
dniej strony, średnia temperatura dnia około — 20 
C., niebo zamglone, powietrze więcej jak miernie wil- 
gotne i częściowo mgliste, opad Śniegu jeszcze nie- 
znaczny. 

* Jutro dnia 14. 
św. Sylwestra. 


od 12. godziny 


stycznia: św. Feliksa z N. 


Zamach samobójczy oficera. Z Lineu do- 
noszą 10. b. m.: „Kapitan Hugo Scharschmidt-Adler- 
treu z 26. batalionu strzelców, wykonał wczoraj w 
Schärding zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem 
pożegnał się ze wszystkimi znajomymi, powrócił do 
domu o wpół do 12 w nocy i wyszedł zaraz. O godz. 
1. w nocy znalazł go jego forysie na wolnem miej- 
scu za Schardingiem ciężko rannego. Kapitan strzelił 
do siebie z rewolweru, kula ugrzęzła koło serca, nie 
sprowadziła jednak natychmiastowej śmierci. Podług 
orzeczenia lekarza niema nadziei utrzymania go przy 
życiu. Motywa samobójstwa nie są wiadome. 


Pojedynek pomiędzy oficerami. Z Oło- 
muńca donoszą: 5. b. m. odbył się tu pojedynek na 
pałasze pomiędzy kapitanem a porucznikiem Poru- 
cznik otrzymał ciężką ranę pod okiem i cięcie po rę- 
ce. Powodem pojedynku była awantura miłośna, któ- 
ra się odbyła w zeszłym rokn. Zakończenie sprawy 
musiało zostać odłożonem, ponieważ porucznik był 
bardzo nerwowym i cierpiał na chorobę żołądkową, 
skutkiem czego otrzymał był jednoroczny urlop a do- 
piero 1. b. m. wstąpił na nowo do służby. 


4 Budapesztu donoszą: Poseł do sejmu wę- 
gierskiego Franciszek Pulszky. wyzyskiwany od dwu 
lat przez lichwiarzy, wniósł przeciw całej szajce ajen- 
tów lichwiarskich oskarzenie do sądu karnego, skut- 
kiem czego przyjdzie do sensacyjnego proceso. Pul- 
szky jest obecnie zupełnie zrujnowany, a nie otrzy- 
mał od lichwiarzy ani szeląga, lecz tylko ręczył za 
wieln swoich przyjaciół. 

— W Odessie w tych dniach rozpoczną władze 
przeprowadzać rozporządzenie co do wydalania żydów. 


Chołodziec litewski. Leopold Choberski, 
farmaceuta z gub. wileńskiej, wynalazł; jakąś kombi- 
nację chemicznną w postaci płynu, który wylany na 
ognisko, gasi je skutecznie i szybciej podobno, ani- 
żeli granaty Hardena. Płyn ten, nazwany dość ory- 
ginalnie „Chołodźcem litewskim", p. Ch. zaprodukuje 
niebawem w Warszawie na jednym z placów, w obe- 
eności straży ogniowej i osób zaproszonych, 

Z Fokszani w Rumunii donoszą 6. b. m.: 
„Nasz komendant dywizji jenerał Cantinelli znany 
jest w wojsku i pomiędzy publicznością jako bardzo 
gwałtowny człowiek. Niedawno temu umarła jego żo- 
na po długiej i ciężkiej chorobie. Pomimo, że lekarz 
ordynujący zajmował się chorą z prawdziwem poświę- 
ceniem, sądził jednakże jenerał Cantinelli, że jedynie 
lekarz spowodował Śmierć jego małżonki. Przed kil- 
kn dniami powrócił jenerał z inspekcji w Bakan. Na 
stacji spotkał przypadkowo znienawidzonego pzez sie- 
bie lekarza. Prędko wyskoczył z wagonu przystąpił 
do lekarza, nie domyślającego się napadu, wyjął pa - 
łasz i uderzył go nim dwa razy po głowie. Ponie- 
waż lekarz się bronił, jenerał uderzył go raz jeszcze 
po twarzy i odciął mn nos. Następnie waleczny je- 
nerał wsiadł do wagonu i odjechał pociągiem, pod- 
czas gdy publiczność zajęła się lekarzem, który 
zemdlał. Nieszczęśliwy udał się tego samego dnia do 
Bukaresztu do tamtejszego lekarza, który przyprawić 
mu mn sztuczny nos. Spodziewać się należy, że jene- 
rał pociągnięty zostanie do odpowiedzialności. 

— Z Paryża. Figaro opowiada, że (Lulu) Na- 
poleon w czasie pobytu w Chislehurst podczas prze- 
jażdżki do Londynn poznał pewną piękną Angielkę. 
Pod przybranem nazwiskiem utrzymywał z nią sta- 
sunek do czasu wyjazdu na Południe. Obecnie 
piero Angielka dowiedziała się, kto hv? iej kocnan- 
kiem i wraz z dziecięciem udała się do cesarzowej 
Eugenii. Słażba jednak w brutalny sposób wzbroniła 
jej wstępu. 

— Z Paryża, Rópubligue FranGuise zamie- 
szcza pismo Etienna, przyjaciela Gambetty, z którego 
wynika, że ojciec zmarłego dał ostatecznie zezwolenie 
do przewiezienia zwłok syna z Nizzy do Paryża, je- 
dnakże tylko pod tym warunkiem, jeżeli stronnietwo 
republikańskie jednomyślnie uchwali, ażeby przenie- 
siono zwłoki Gambetty do panteonu w dniu odsłonię- 
cia pomnika, mającego być wystawionym w Paryżu. 
Obfity śnieg spadł w Paryżu, tak że na 
wielu ulicach komunikacja uległa chwilowej przerwie; 
konie od tramwajów, omnibusów i dorożek padały 
co chwila, nierzadko łamiąc nogę przy upadku. Śnieg, 
leżący na ulicach, głębszy był niż w r. 1879. Tem- 
peratura przytem jest mroźna, co pozwala znów Pa- 
ryżanom używać rzadkiej dla nich rozrywki ślizga- 
nia się. Z Nizzy donoszą również o obfitych śnie- 
gach, podobnie jak z iunych stacyj klimatycznych. 
W Arco panuje silny mróz ku wielkiej rozpaczy ku- 
racjuszów. 

Burze Śnieżne nie przestają panować w An- 
glii, a do portów nadchodzą nieustannie wieści 0 roz- 
bitych okrętach. W Angle, Freshwater-Bai, na wa- 
lijskiem wybrzeża wyłowiono szczątki barki włoskiej 
Guanito, która, jak się pokazało, zatonęła podczas 
ostatniej burzy nieopodal Milford, przyczem 12 osób 


załogi postradało życie; zwłoki ośmiu tale wyrzuciły 
już na brzeg. 

W wicdceńskim Kunstverein wystawione 
zostaną wkrótce dwa obrazy Matejki: „Wernyhora“ i 
„Dziewica orleańska*. 

Z Wiednia. Arcyksiężna Stefania zaniemogła 
lekko, jak donoszą dziś telegraficznie z Wiedn a. 

W Castelmare (w Włoszech) przyszło przy 
wyborach do krwi rozlewu pomiędzy radykałami i 
ministerjalnymi. Kandydat partji rządowej został ra- 
nionym. Wystąpić musiało wojsko. kilku zabitych, 
ośmdziesięciu rannych. 

— Dzieło królowej Małgorzaty. Dzienniki 
włoskie donoszą, iż wkrótce ukaże się książka królo- 
wej Małgorzaty, zawierająca poczje, drobne opowieści 
i bajki wierszami. Nazwisko autorki będzie pseudo- 
nimem. Królowa literackie te prace swoje oddała pod 
sąd naukowemu doradcy SWEMU, byłemu ministrowi 
Bonghi, który uprosił ją. aby zezwoliła ogłosić je 
drukiem, 

— Stan zdrowia kardynała Jacobiniego 
pogarsza się z dniem każdym. Operacja, której się 
poddał, powiodła się wprawdzie, ale na drugi dzień 
dostał kardynał febry i stan jego jest niebezpie- 
cznym. 


Medale za waleczność dla armii but- 
garskiej przygotowywane są obecnie z polecenia 
rządu bułgarskiego. Medale te srebrne i bronzowe 
przeznaczone są dla dzielnych obrońców ojczyzny. 
którzy pod dowództwem księcia Aleksandra w r. 1885 
jedno za drugiem odnosili zwycięztwo. Srebrnych me- 
dali będzie 40.000, bronzowych zaś 30.000 a wiel- 
kość ich równa się srebrnemu guldenowi. Na jednej 
stronie medalu widnieją dwie złożone ręce. trzymające 
trzy korony, a nad niemi napis: „Aleksander pierw- 
szy książe Bułgarji“. Na drugiej stronie zaś znaj- 
duje się herb bułgarski, złoty lew na ciemno-bruna- 
tnem polu, z napisem: „Wdzięczna ojczyzna swoim 
synom*. Na brzegu wyryty jest rok 1885 i nazwy 
miejscowości zwycięzkich bitew. Napisy są w języku 
bułgarskim, 

— Kwestję ważności małżeństwa księdza 
rozstrzygał w tych dniach sąd cywilny Sekwany. Pe- 
wna kobieta, oskarzona o wiarołomstwo, oświadczyła 
przed sądem policyjnym, iż człowiek, który utrzymu- 
je, Że jest jej mężem, był niegdyś księdzem, i że 
przeto wniesie ona do sądu cywilnego podanie o unie- 
ważnienie małżeństwa. Sąd policyjny wstrzymał się 
tedy z wydaniem wyroku do rozstrzygnięcia Sprawy 
przez sąd cywilny, który przed kilku dniami małżeń- 
stwo to unieważnił. Sad w Amiens zaś niegdyś, 
w podobnym wypadku, wbrew wyrokowi Izby kasa- 
cyjnej orzekł, iż małżeństwa, zawierane przez byłych 
księży, są w zupełności ważne. 

— Z Kopenhagi donoszą 11. stycznia: Rosyj- 
ski statek torpedowy „Wyburg”, który w dniu 20. 
grudnia odpłynął do Rewla, zniknął bez wieści. 

— Trzysta ludzi zginęło w Madras, podczas 
pożarn, jaki wybuchł wieczorem na jarmarku w tak 
zwanem „czarnem mieście“, stanowiącym południową 
część miasta. Ogień wszczął się w sali ogrodu ludo- 
wego z powodu nieostrożności jednego z kupców i 
w jednej chwili drewniany budynek stanął w plomie- 
niach. Śród tłumnie zgromadzonej publiczności po- 
Wstało straszliwe zamieszanie, wszyscy spieszyli do 
wyjścia, przewracając przytem stoły z towarami, budy 
stojące na drodze, tak, że niebawem spiętrzyły się 
w płonącej sali barykady, przygniatając lndzi. Liczba 
ofiar dochodziła do 300, a między niemi wielu Euro- 
pejczyków. Obiegają także pogłoski, że sfanatyzowani 
Indjanie podłożyli ogień. 


— Zamordowany dziennikarz. Warunki bez- 
pieczeństwa w Madrycie są bardzo wątpliwe. Oodzien- 
nie prawie popełniane bywają znaczne kradzieże, a 
polieja nigdy nie potrafi odszukać złodziei, niedawno 
zaś około godziny 7. wieczorem znany dziennikarz, 
Garcia Vao, wchodząc do bramy domu, w którym 
mieszkał, został napadnięty i zasztyletowany. Morder- 
ca umknął bezkarnie, a policja śladu jego nie wy 
tropiła. 


— 


Kwiat trójkolorowy. W Ameryce odkryto 
ostatniemi czasy oryginalny kwiat, zmieniający barwę 
trzy razy na dzień. Roślinny ten kameleon jest biały 
zrana, w południe rumieni się purpurowo, » wieczo- 
rem staje się błękitny; tylko w południe kwiat ten 
wydaje bardzo delikatny zapach. Drzewo, na którem 
rośnie ten kwiat, jest mniej więcej tych samych roz- 
miarów co guawa. 


Pierwsze pismo codzienne polskie w 
Ameryce. Dnia 1. stycznia b. r. zapowiedzianem 
zostało wydawnietwo polskiego dziennika w Chicago. 
Pismo to ma nosić nazwę Kurjer hicagowski. 


Wydawcą jest p. Smulski, a redaktorem M. Sa- 
dowski. 


Damska straż ogniowa. Liverpool posiada 
ochotniczą damską straż ogniową, którą komenderuje 
młoda nauczycielka z Drezna rodem. Straż oddaje 
miastu, posiadającemu i straż męską, istotne usługi, 
odznacza się energią i nieustraszoną odwagą. Ubiór 
strażaczek stanowią ciemne, szafirowe, szerokie spodnie, 
bluzy, wysokie buty i hełm. 7a pasem zaś noszą 
Wszystuie potrzebne narzędzia, Damska straż cieszy się 
u ludności wielką sympatją. 


Miłe intermezzo. Na przedstawieniu „Ki- 
eoletta" w teatrze w Angers podczas sceny gdy Gilda 
Ta ojeu złowrogą tajemnicę, a on w najwyższym 
z obejmuje rękoma jasną głowę ukochanej córki 
i następnie wybuchając znów gniewem odpycha nie- 
eezęśliwą, peruka śpiewaczki zaczepiwszy się o haftkę 
rekawa Rigoletta została na niej, a artystka poka- 
złą Big publiczności łysa prawie, ze zwiniętą na czu- 
Nu głowy Iesztką własnych włosów. Tableau! Pu- 
iiczność wybuchła homerycznym śmiechem, biedna 
ońarą złośliwej haftki uciekła ze sceny, przedstawienie 
s 4rzerwane, 8 nazajutrz o świcie artystka opu- 
„ „ajemnie miasto. 


T Munama PARA zi 
Teatr, literatura 1 muzyka. 


p” Teatr. Wezorajsz penefi8 P- Skalskiego 
wypad? ku osalie o woljieniu benefiejanta i pu- 
bliczności, która zapełniła teatr tak szczelnie, jak da- 
Wno już te a Gałganduch" zapeł- 
nit też gal grow: 
kuplety p, 
pówtarzanją 


M sa tan se końca, to też dziwić się nie można, 
p <= m se zwrotki, nie odznaczające Się Szcze” 
gólih vocpem i dystynkcją. A szkoda! 52020- 
e „Aleś należy się kolegom- artystom, którzy 
Ea: ia BOMI wyjątek i z prawdziwą abnegacją 
itl. w tej szopy, Podrzędne role „duchów“ „fortuny“ 
w nej części poem czyBedającej przecież do gustu pe- 


, Jutro pybli 
pierwszorzędnego 
ka szlachetniejsze gą 
benefis premierę NY i 
Blizitskiego Jeżeliśmy A REA $ 

ach, to iliśmy 
pom nada 3 te z eałem przeświadczeniem : 

' “enkla jest to, że niezrównanemu 


iad uczci znowu zasługi i talent | 
Ww Posce artysty I G i-i z . : RE 
as ARE P Berlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 165,75 
; Sarneckiego i; 
powyżej o zasłu- | wy 


GAZETA NARODOWA z Piątku 14. Stycznia 1887. 


jego humorowi tyle przyjemnie spędzonych chwil mamy 
do zawdzięczenia a dalej, że nie spoczywa on na 
zdobytych laurach, nie brawuruje, nie lekceważy 
sobie swego zawodu, nie odrzuca nawet roli najmniejszej, 
lecz z każdej stwarza oryginalny typ, nie powtarza 
się nigdy, a niejedna sztuka na scenie lwowskiej tyl- 
ko temu niepospolitemu artyście ma do zawdzięczenia, 
że utrzymała się w repertuarzu. 

Jest to prawdziwy artysta, zaeny kolega, miły 
towarzysz, a przytem skromny przymiot ten ostatni 
jest dość rzadkim udzieci Apollina. Należy mu się u- 
znanie prawdziwe, a do tego nadaje się najlepiej ju- 
trzejszy benefis (+). 

Dziś „Carmen“, opera Bizeta. 


Mierzwiński w Odessie wystąpi w 
trzech koncertach, z których jeden przeznaczony 
ua dochód niezamożnych Polaków, mieszkających 
w Odessie. Następnie rozpocznie artysta tonrnće 
po Rosji, która trwać będzie do wiosny. W kwie- 
toiu uda się p. Mierzwiński do Belgii i Holandji. 
Mierzwiński podpisał we Lwowie kontrakt z wło- 
skim impresariem Borachi, w którym zobowiąza! 
się występować przez styczeń, lnty i marzec roku 
1888 w Wenecji i Bolonji w nowej operze barona 
Franchetti pod nazwą: „Asrael“, osnutej na le- 
gendzie fiamandzkiej z XIV. wieku. 

Mierzwiński przesyłając stypendjum do dalsze- 
go kształcenia się śpiewaczce pannie K. Patkiewicz 
załączył do tego własnoręczne pismo z życzeniami 
rychłego i stałego postępu w nauce. Panna Patkie- 
wicz wystąpi w tych dniach w koncercie na cel do- 
broczynny w teatrze, w którym weżmie także udział 
ośmioletnia pianistka ze szkoły p. Marka, maleńka 
Wandzia Likendorf, uczennica pani Markiewiczowej. 
Op. Sembrich-Kochańskiej znajdu- 
jemy dziś w Pester Lloydzie bardzo sympatyczny 
dla artystki fejleton. Kochańska wystąpi w drugim 


koncercie we Wiedniu w „Musikyereinssaał* dnia 
17. b. m. 
— Pani Arklowa rozwiązała kontrakt za- 


warty z operą peszteńską i jak nam donoszą 12. b. 
m. telegraficznie z Pragi, zawarła 3-letni kontrakt z 
Pollinim. Od jesieni występować będzie pani A. w 
operze w Hamburgu i pobierać będzie 26.000 marek 
rocznie, a przytem korzystać będzie corocznie z trzech- 
miesięcznego urlopu. 

— „Damy i huzary* Fredry, zostały prze- 
robione w języku kroackim na libretto, do którego 
muzykę napisał utalentowany kompozytor „Załogi 
okrętowej”, Zaitz. W Zagrzebiu operetka ta cieszy 
się wielkiem powodzeniem. 

— Intendantura teatrów królewskieh w Ber- 
linie toczy układy z panią Sembrich-Kochańską w se- 
lu pozyskania jej na doroczne kilkumiesięczne wy 
stepy w operze miejscowej. 

— W wiedeńskim Kunstverein wysta- 
wione zostaną wkrótce dwa obrazy Matejki „Wernye 
hora“ i „Dziewica orleańska*. 

— Nowa powieść Zoli pod tytułem „la 
Terre" ma wkrótce ukazać się na półkach księgar- 
skich. Przedmiotem jej jest rolnictwo i oddający się 
mu wieśniak. Głównym bohaterem jest Jan Mae- 
quart, brat la Gervaise z „Assomoir", który po pe- 
wrocie z kampanii włoskiej jest kolejno stolarzem, 
woźnicą i wreszcie rolnikiem. Podział ziemi między 
dwóch braci stanowi węzeł intrygi. Książka dzieci 
wię na pięć części. Powieść rozpoczyna się i kończy 
wśród zimy. Te dwa pokłady śniegu zamykające ją 
jakby w nawiasie, służą dla wykazania, że dola rol- 
nika jest również twardą jak ów lód zimowy. Autor 
przed oczami czytelnika przedstawia całoroczną pracę 
wieśniaka : siejbę, sianożęcie, żniwa i wreszcie wino- 
branie. Po ukończeniu tej powieści zamierza Zola 
napisać pięć nowych tomów. Pierwszy poświęcony 
będzie kolejom żelaznym; drugi giełdzie i dzienni- 
karstwu w obrębach państwa liberalnego ; w trzecim 
poda opis wojny, Sedanu i komuny; czwarty ma za- 
wierać socjalno-naukowe badanie atawiamu; w piątym 
pomieści się wszystko, co w czterech pierwszych to- 
mach nie będzie mogło się zawrzeć. Na tych pra- 
cach Emil Zola pragnie zakończyć swoją karjerę po- 
wieściopisarską, prace swe następne zamierza po- 
święcić scenie. 

Teatr rosyjski. Nowosti dowiadują 
się, że podczas wielkiego postu w Warszawie be- 
dzie występowała trupa moskiewska p. Korsza. ' 


Dział ekonomiczny. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie ban- 
ku dla krajów koronnych (Laenderbank), odbyło się 
10 b. m. we Wiedniu pod przewodnictwem hr. Lu- 
dwika Wodziekiego, celem uzupełniającego wyboru do 
Rady zawiadowczej, do której wybrani zostali pp. : 
Maurycy Bauer, Denfert-Rocherau, Ed. Hentsch, M. 
Goldschmidt, E. Gutmann, dr. Jerzy Siemens i dr. 
Kilian Steiner, 

Dotychczasowi członkowie Rady nadzorczej mar- 
kiz de Chateaurenard i markiz de Beauvoir wystą- 
pili z Rady nadzorczej. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 18. stycznia 1887. 


Lwów: pszenica 7.75 do 8.35, Żyto 5.25 do 6—, 
jeczmień 4.— do 7.—, owies 4.10 do 5 —, groch 6.— da 
g—- wyka 4.50 do 5.—, rzepak 8.60 do 9.—, lnianka 
-5 doia koniczyna czerw. 34. a 9 — EF ne 
Li Sp 55 —, koniczyna szwedzka 3U — do 70. —. 
w; a i pszenica 1.70 do 8.10, żyto 5.— do 
5.65, jeczmień 450 do 6.75, owies 425 do 455, groch 


5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 475, rzepak 8.50 do 9.—, 
iani —- do —.—, koniezyna czerw 30.— do 47.—, 
koniczyna biała —,— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
Wo —— 


Podwołoczyska: pszenica 7.75 do8.15, Żyto 5.— 
do 565. jęczm ją 0.4.20, owios 4.25 do 4.35, groch 
550 do 8.25, wyka 4.25 do 4.75, rzepak 8.75 do “05, 
Iniauka —, do —.—, koniczyna czerwoną 30 — do 45—. 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka ---.— 
do ——. 

Jarosław : pszenica 8.— do 855, żyto 5.50 da 
416, jęczmień 4.50 do 7.20, owies 4.75 do 5.—, groch 
6— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — do 905, 


i —— —.—, koniczyna czerwona 32.— do 
pak R" biała —.— do 3 —, koniezyua szwedz 
—,— do —:—. 

Czerniowce: pszenica 7 — do 8.10, żyto 5.40 do 


50 do 7.25, owies 4.25 do £.50, groch 
5.50 do 9.—, wyka —.- do —:—, rzepak 9.50 do 9.70 
lnianka —.— do , koniczyna czerw. 30.— do 42,—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, konieżyna szwedzka —.-— 
do — — 


5.60, jęczmień 4. 


"Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel s 56 kilo loco Lwów 5.— do 45.— nomi- 
nalnie. 
2325 Okowita za 10.000 litr. pre. loco Lwów 2275 do 
3 25, 


Okowita na termin —.— do —.—, A 
Usposobienie z pszenicy dość ożywione. 


Telcgramy targowe z d. 12. stycznia: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł. —.—, żyto od zł, — — do zł. — —, Oko- 
wita od zł. 25.62 do zł. —.—. 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.27 dozł. 9.29; rzepak od zł. —— do zł. 


Fm; lo —— > spirytus 37.25 m.; olej rzepako- 
—— m. 
i Paryż: Mąka za 159 kilo 53.— fr.; olej rze- 


! pakowy —— fr.; spirytus —— fr. 


Nafta. Wiedeń od zł. — — do zł. — —; Bre- 
ma loco 6.55, Hamburg loco 6.60, na styczeń 6.60, 
na styczeń-marzec 6.75, Antwerpia na styczeń 
17.1/,. Nowy-York 6.3/,, Filadelfia 6.7/;. 


Wiedeń d. 11. stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny: 1610 sztuk ciężkich bako- 
nów, 2244 sztnk średnich bakonów, 4012 sztuk war- 
chlaków. 

Płacono za ciężkie bakony od zł. 36 do 38 zł., 
za Średnie bakony od zł. 32 do 35 zł, za warchla- 
ki od zł. 30 do 37 zł. za 100 kilo żywej wagi bez 
podatku. A. Krzysztofowics &¢ Comp. 


Wiedeń d. 10. stycznia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeźnego 3337 sztuk, między temi 
776 paszowych, a mianowicie 896 galic. i bukowiń. 
1048 węgierskich i 1898 niemieckich. 

Płaeono za galic. i bukow. od zł. 48.— do zł. 
56.—, prima do zł. 58.—, za węgierskie od zł. 52.— 
do zł. 56, prima do zł. 60.—, za niemiekie od zł. 54 
do zł. 58, prima do zł. 62.— za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był mdły, cena spadła o 2 zł. na 100 
kilo. A. Krzysztofowice © Com. 


Wiedeń d. 10. stycznia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono do Preszburga bydła opasowego 1145 
sztuk, a mianowicie 943 węgierskich i 202 nie- 
mieckich. 

Płacono za węgierskie od zł. 50.— do zł. 59.—, 
prima do zł, 68.—, za niemieckie od zł. 53 do zł. 
60.—, prima do zł. 63.— zł. za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był mdły, cena spadła o £ zł. na 100 


kilo. A. Kreysztofowice © Com. 
$ 


Telegramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 13. stycznia. Wszystkie pisma 
omawiają ponoxnie w artykułach wstępnych mo- 
wę Bismarka w odniesieniu do Austrji. Najostrzej 
wystepuje N. f. Presse, która wykazuje, że wscho- 
dniej polityce Austrji służyło za podstawę przy- 
puszczenie 0 sojuszu z Niemcami. Najsurowszy 
antagonizm między Austro- Węgrami a Rosją po- 
wstał dopiero w skutek sejuszu austro-niemie- 
vkiego. W tej chwili niknie nagle niebezpieczeń- 
stwo wojny dla Austrji. 

Mowa lismarka wywołała w obywatelach 
Austcji jak największe rozczarowanie. Bnłgaryzm, 
z którego drwi sobie Bismark, ma dla Austrji 
swe bardzo poważne strony. Orjentalna polityka 
Austrji mie może być po tej mowie inną, niż była 
dotąd; Austrja mnsi judnak przedtem zrobić po- 
rządek wewnątrz i wzmocnić sie. 

Wiedeń u. 18. stycznia. Fremdenblatt usi- 
łuje oświadczenia Bismarka pogodzić z oświad- 
czeniami Kalnokiego, złożonemi w delegacjach. 
Stanowczość, „ jaką Bismark swoją absolutną obo- 
jetność dla Bałgarji wypowiedział, podziałała 
wszedzie wytrzeźwiająco, zwłaszcza w Sofii. Będą 
przeto mn:ieli Bułgarzy unikać trndności. 

Budapeszt d. 13. stycznia. Liczba zwrotnie 
na wszystkich dworcach węgierskiej kolei Pół- 
noeno- Wschodniej będzie znacznie pomuożoną, i 
wielkie magazyny węgla urządzone. W Ungwarze 
są saminarjum duchowne i szkoły przeznaczone 
na szpitale. 


Wiedeń d. 13. stycznia, Nieprawdą jest, 
jakoby nafta poświęconą została załatwieniu kwe- 
stji cukrowej. Miuisteriam skarbu trwa niezmien- 
nie na swoje stanowisku; Węgrzy zaś opierają 
się wszelkim, choćby uajmańejszym ustępstwom 
po za cło 1 złr. 85 centów eli snrowga 85-procen- 
towego. 


Berlin d. 18, stycznia. Po wczorajszej mo- 
wie Bismarka nchwalili woluomyślni jednogłośnie 
głosować tylko za trzyletniem przyzwoleniem wy- 
mogów wojskowych. Na to samo zgodzili się człon - 
kowie eeutrum. Odrzu:zenie septennatn jest prze- 
to niewątpliwe. , 

Sofia d. 18. stycznia. Zwyczajnych i coro- 
cznie powtarzających się telegramów dziękczyn- 
nych do cara, które wysyłały pułki i miasta w 
rocznicę oswobodzenia Bułgarji, nie wysłano tego 
roku zupełnie. 


NE GE.. 


Telegramy „Gazety Narodowaj . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Beriin d. 13. stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu wystąpił jako pierwszy mo- 
wca konserwatysta Helldorf, który przemąwiał za 
septenatem i gwałtownie potępił opozycję. 

Następuie zabrał głos socjalista Hasenelever. 
Twierdził on, że rozprawy przekonały go, iż Niem- 
cy chcą wojuy (liczne zaprzeczeuia)  Deronlede, 
który apostołuje wojnę Francji przeciw Niemcom, 
został przez Bismarka jeszcze prześcignięty. Są- 
dząc po mowie Bismarka, nie ma nieprzyjaźni 
między Niemcami a Rosją, przeciwnie oba rządy 
uściskają się serdecznie ze szkodą dla niemie- 
ckiego narodu. Bismark natomiast miota się na 
francuską republikę, gdzie robotnicy wolniej od- 
dychają, aniżeli w Niemczech. W francuskiej 
Izbie wnoszą właśnie socjaliści rozbrojenie, a tu 
żądają wzmocnienia siły zbrojnej, gdzież wiec 
większą jest miłość pokoju ? Francja nigdy nie na- 
padnie na nas. Niechaj rząd nczyni pierwej po- 
byt w Niemczech dla Indn więcej możliwym. Nie 
boimy się groźby rozwiązania; parlamentu, naj- 
chętniej widzielibyśmy coroczne wybory. 

Jeżeli Bismark nkarać chce polityków, któ- 
rzy na ojczyznę sprowadzają nieszczęście, niechaj 
przedewszystkiem rozpocznie od swego własnego 
otoczenia, tam zuajdzie dosyć materjału. Po wczo- 
rajszej mowie Bismarka, minister Boulanger za- 
żąda w parlamencie więcej i osiągnie tego. Za- 
den w świecie parlament nie zniósłby takiego 
nostępowania, jakiego wobec nas trzyma się kan- 
clerz. Żaden parlament nie zuiósłby, żeby taki 
człowiek pozostał po tem wszystkiem na swojem 
stanowiskn. (Prezydent przywołuje mowcę do po- 
rządku, śmiech na lewicy). T: ; 

Nie przyjęcie, lecz przeciwnie odrzucenie 
przedłożenia wojskowego, zapewni pokój, gdyż 
wtedy także sąsiednie mocarstwa zaprzestaną 0- 
gromnych zbrojeń. Zresztą rząd sam nie wierzy 
w wojnę, chce on tylko przeprowadzić jeszcze 
większą reakcję. 

Haseuclever wyraża ostatecznie ubolewanie, 
że socjalistycznym zgromadzeniom nie wolno było 
powziąć uchwałę w sprawie przedłożenia wojsko- 
wego i oświadczył, że socjaliści głosować będą 
w trzeciem czytaniu przeciw przedłożenie. 


Po obronie przedłożenia przez ministra woj- 
uy Bronsarta i konserwatystę Behra zahrał głos 
Windthorst, który przedewszyskiam odparł zarznt 
Behra, jakoby centrum zawarło pakt z socjalista- 
mi. Mowca odpierał także energicznie zarzut Bis- 
marka, jakoby król Jerzy dla restytucji Hanoweru 
sznkał pomocy Francji. Król udawał się kilkakro- 


tnie do Berlina, został jednak szorstko odpalony. 
Rząd, który schwytanych Węgrów uzbroił przeciw 
własnemu monarsze, nie śmie podnosić takich za- 
rzntów przeciw nikomu (prezydent wsywa mowcę 
do norządku). Wcezorajsza mowa kauclerza zupeł- 
nie była po temu, ażeby spowodować odrzucenie 
przedłożenia. Jeżeli Francuzów nie bedziemy dra- 
Żnić, z newnością nie napadną nas. Głosować 
będziemy za budzetem trzyletnim. Wojsko nasze 
jest państwowem a nie cesarskiem. Komenda na- 
leży do cesarza, ale koszta :uy mamy prawo u- 
chwalać. (Brawo i oklaski na lewicy i w cen- 
trum). 

W dalszym ciągu rozpraw przemawiał pono- 
wnie Windthorst za trzyletniem przyzwole- 
niem wymogów wojskowych 

Ks. Bismark: W ciągu trzech lat może- 
my się znaleść w obec stosunków zmienionych. 
Prawda że i na siedm lat nie można tych stosnn- 
ków przewidzieć, ale do tego czasu postąpi orga- 
nizacja armii, i możliwemi są korzystne dla niej 
kompromisy. W centrnm podają sobie rękę naj- 
różnorodniejsze polityczne żywioły, jest w niem 
nawet możliwą polska większość przeciw niemie- 
ckim interesom. Czy sojusz tego rodzaju utrzyma 
się? Czy trwanie jego jest możliwem przy naj- 
bliższych wyborach ? Co do pojęcia o takiej „armii 
parlamentarnej*, myślałem o takiej armii, która- 
by była od głosowania w parlamencie zawisłą. O 
tem przecież nie może i nie powinno być u nas 
mowy. Gdy konstytncją nadawano rozliczne swo- 
body, nikt nie myślał o tem, że przyjść może kie- 
dyś do tak nędznych sporów, jak te, które nas 
dzisiaj zajmują. Wspominając o „armii cesarskiej“ 
nie myślałem wcale ubliżać wojskowej udzielności 
państw związkowych. 


Prawu nchwalania budżetu rząd nie zaprze- 
czy, jeżeli przyjmiecie nasze przedłożenia. Na 
gwarancje pokojowe z ręki Windhorsta nie można 
slę spuszczać. Co się tyczy sprawy karolińskiej 
wszyscy się zgodzą, że wojna z tego powodn nie 
była wskazaną. Nie należy też wciągać tu kwestji 
robotniczej; na wezwanie cesarza niezawodnie 
wszyscy robotnicy pospieszą z usługą dla ojczyzny. 
Prawdą jest, żeśmy odrzucili rokowania z królem 
hanowerskim, ale król poprzednio nie uwzględnił 
wszystkich naszych próśb i przedstawień i nie do- 
trzymał ustępstw nam poczynionych. Bismark za- 
pewnia wkońcu, że ani teraz, ani później nie od- 
stąpi ani na włos od ustawy w całej jej rozcią- 
głości. Dalszy ciąg rozprawy dziś we czwartek. 

. Budapeszt d. 13. stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu węgierskiej deputacji kwotowej (ma- 
jącej w porozumieniu z takąż deputacją austrja- 
cką oznaczyć klacz do rozdziału wydatków wspól- 
nych na Austrję a Węgry; p. r.) przedłożył 
sprawozdawca Falk główne zasady, które naj- 
szczegółowiej przedyskutowano, poczem uchwalo- 
no przesłać je do deputacji anstrjackiej, i tym 
sposobem zrobić pierwszy krok; deputacja an- 
strjacka bowiem, według doniesienia rządu, nie 
zbierze się przed końcem stycznia. 

„Rzym d. 12. stycznia. Depntację bułgarską 
przyjęto bardzo sympatycznie. Jak słychać, hr. 
Robilant przyjmując ją, powoła się na swoje o- 
świadczenia, złożone w Izbie posłów, tudzież na 
księgę zieloną, i doda uwagę, że Bnłgarja winna 
swemu rosyjskiemu wybawcy uległość. Dalej, że 
nie można przypuszczać, aby Rosja zeszła z dro- 
gi traktatowej. Niechaj przeto Bułgarzy wytrwają 
w dotychsowem umiarkowaniu, a gdy wielka woj- 
ną zawsze jest niebezpieczną dla słabych, nie- 
chaj spokój wewnątrz utrzymują i żadnych zawi- 
kłań zewnętrznych nie wywołują. Oto jedyna ra- 
da, jaką przyjaciele Bułgarji i sam hr. Robilant 
dać mogą. 


Rzym d. 12. stycznia. W Izbie posłów od 
powiedział hr. Robilant ua interpelację Ferra- 
riego, że władza w Trjeście, zabraniając rozlepia- 
nia ogłoszeń, użyła tylko prawa, jakie każdemn 
rządowi przysłnguje; zdaniem jego przeto, nie 
wypadało ma nawet badać powodów owego zakazu. 
Ferrari oświadczył, że go ta odpowiedź nie 
zadawala. 


Paryż d. 13. stycznia. Ajencja Havasa do- 
nosi z Konstantynopola: Sawas basza, gubernator 
Krety, podał się do dymisji z powodu, że rząd 
odmówił mu żądanych posiłków, Na Krecie 
wszczęła się agitacja, którą angielskim ajentom 
przypisują. Sądzą, że Anglia zamierza przez opa- 
nowanie Krety pomnożyć swoja pozycje strategi- 
czne na morzu Śródziemnenm. 
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Paryż d. 13. stycznia. Wszystkie pisma (?) 
interpretują mowę Bismarka w duchu pokojowym. 
Widzą w niej szczery zamiar Niemiec, ażeby 
Fraucji nie zaczepiać i oświadczają. że Francja 
nia myśli o zaczepnych krokach przeciw Niem- 
com. Temps mówi, że mowa Bismarka wywrze 
w Kuropie nzdzwyczaj uspokajające wrażenie. 

Paryż d. 18, stycznia. Handlowa umowa 
Francji z Rumunią, przydłuża obowiązujący obe- 
cuie stan prowizoryczny do 1. kwietnia. 

Londyn d 18. stycznia. Wczoraj popoła- 
dnin zachorował nagle lord Iddesleigh w urzedo- 
wem pomieszkaniu Salisbury'ego. Przywołano na- 
tychmiast dwóch doktorów i syna lorda Iddeslei- 
gha, lecz nomoc była już niemożliwą. Iidesleigh 
zmarł po kilku miuutach. 

Sofia d. 13. stycznia. Rozpuszczono przez 
Qankowistów w Konstantynopolu pogłoski, jakoby 
wojsko bułgarskie zaprzysieżano na imie księcia 
Aleksandra, tłumaczą w tutejszych kołach rządo- 
wych złośliwością reklamacyj rosyjskich, nsiłnją- 
cych zgotować truduości tak Bułgarji jak i Por- 
cie. Rząd bułgarski oświadczył Porcie, że rekru- 
ci składają przysięgę według przypisanej modły, 
w której nie ma nazwiska panującego księcia, 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. stycznia 1887 : 


Hotel Źorża. 'T. hr. Koziebrodzki z Wiednia. S 
hr. Koziebrodzki z Chlebowa. Z. Obertyński z Cieląża. 
8. Sękowski z Wojsławia. I. Stern z Wiednia. 


, Hotel Francuski G. br Poeltenberg z Brzeżan. S 
Brysiewicz z Turki D. Werner z Krakowa. W. A. Schmidt 
ze Skolego. 


Hotel Europejski, W Beksiński z Nadwórny. B. 
Pilatowski z Tarnopola. W. Rodakowski ze Świstelnik. J. 
Wiktor z Wojkówki. Langner z Remizowic. S. Gniewosz 
z Trzceisńca. 


Hotel Langa A. Wybranowski z Czepernosowa. G 
Zakrzewski z Krakowa. J. Nowak z Krakowa. I. Weisa 
z Wiednia. K. Strasser z Bohorodezan. 


Hotel Angielski. Z. Dzierzanowski ze Zbaraża. K. 
Potworowski z Chorostkowa. C. Bauer z Czerniowiec. T. 
L nk z Chodorowa. M. Lustig z Medynie 

Hotel Warszawski. R. Sikorski z Kromierza. W. 
Ischowski z Jaryny. i 

Hotel Krakowski. T. Biliński z Rosji. J. Jarnszyń- 
ski z Delatyna. A. Czyżewicz z Nadyk. J. Diesko z Czer” 
niowiee. 


Rubryka „Nadesłane' nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane. 


Włodzimierz Łuszpiński 
notarjusz w Komarnie 
poszukuje 


xo>oncypienta. 


_] 
Konwersję 
wylosowanych 5*/, listów zastawnych Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego płatnych 30. Czerwca 1887 na S'la. 


listy zastawne tegoż Towarzystwa z dopłatą 75 et. usku- 
teczniają bez wszelkiej prowizji 


SOKAL i LILIEN 
«om bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczeni» prowizji 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. A- GoM 


i, odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Borlinie, 


otworzył Atelier dentystyczne 


przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3—5. 

, Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
łeśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwes6- 
lającym (Lustgas). 

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuka ete. eto. 


Ekstrakt z babki zaostrzonej (sęzycsków) pre- 
parowany z wapnem-żelaza , niez ny, skute- 
czny i przez 20 lat doświadczeny środek przeciw 
suchotom, cierpieniom piersiowym, katarowi, ka- 
szlowi i niedokrewnośct Cena 1 zł 10 ct. Fran- 
ciskus- Apotheke we Wiedniu, V., Hundsthurm- 
strasse Nr. 113 i w wielu aptekach. 


Szkoła fortepianu 


JADWIGI DUNIN 


we Lwowie, przy ulicy Trybunalskiej 
1. 4. 3. piętro. 
Kurs szkolny wyższy : 3 lekcje tygodn. miesięcznie 12 zł. 


" 8 
s 5 niższy 8 4 è 4 7 z 
n n n LJ 5 » 


Wpisowe 2'złr. 
Lekcje kursu niższego udzielają starsze uczennieć, 
uzdolnione Da nauczycielki, pod mojem kierownictwem. 


„_ Co miedzieli wspólne ćwiczenia na 2 fortepiany, na 
4 i8 rąk bezpłatnie. 


Z końcem roku popis publiczny. 
Osvby interesowane raczą się zgłaszać od godz. 9 
do 1. przedpołudniem. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 13, stycznia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę. 


płacą 
Kolej galic- Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . 20150 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 282 — 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 287.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a. 215.— 
II. Listy zastawne na 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego fe 


" . 
ş L "57 
Banku krajowego ij los. w 
Towarzystwa kred. galic. 5*|ę 
" kredyt. gal. ziem. 2. + %— 
5 kred gal. ziem 5°/, los. w 371. 100 — 
A kred. g ziem 4'/,l0s. w41'/,1. 93.— 
a kredytowego gal. ziem. 4'/4'/9 
łosjiw 5321-. . £ . * «299080 
III. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3/, 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5*/,) 2/a?/o _- - 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6% los. w 15 lat W-a o 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indeinnizaeyjne gaug). 5/6 m. k. . e. 
Kom banku krajowego Sk w. 8. I om. 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6'/, w. a. . 
Pożyczka krajowa 1883 4!/40/ę - 4 


Losy. 


. 108 
1 10%), pr. 103 — 
ll = 2 83086 
. 100.— 


«©, 


50.— 
43.— 


Losy miasta Krakowa 3 
Losy miasta Stanisławowa . . . . 
VI. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . . « 
Dukat cesarski s +. W MEBE 
Napólgondor £ O 
Półimperjał rosyjski . . . . . . . . 1 
Rubel rosyjski srebrny . . AE 
Rubel rosyjski papierowy . 
100 marek nieinieckich . 
*rebro za 100 złr. f 
Kupony w srebrze . . aoao « « « « . —— z 
Wiedeń dnia 138 stycznia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 291 —, Anglo- austrjackie. 
—,—, Unionbank 215.75, Kolej Kar. Ludw 20250, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa ——, 5o Galio. 
hip. listy zast, prem. 103.—. 4140], Galicyjskie Huga 
Wes- 


stawne Banku krajowego 98 —, 4'h°/e gal. pożyszka 

z 1853 r. 96.50, 5*|, Gal. Hip. listy nastawne 100.25, 

40), renta złota 10267, Napoleondor 9.98 — Bosyj. ven- 
knoty — — —, Usposobienie ciche. 


Berlin dnia 1z. stycznia godz. 5 min 80 popat. 
Rosyjs. banknoty 19030, Akele kredytowa 48450, Lem- 
bardy 164 —, Galicyjskie 8230, Pożycn. wschod. 58.80. 
Austrj. banknoty 161 40. 

Paryż 3*j, Renta 82.17 

Wiedeń dnia 12. stycznia, godz. ! min. 45 Rem. 
Alpiny 26.50, Weg. akcje kr. 30050 Angło-Austr. 111.75. 
Unionbank 216.—, Kolej Kar. Lud. 202 75, Nordbahn 285.507 
Kolej Połud. 101.50, Kolej Alfóld 18625 Kolej p. Eblt. 
254,50 Kolej lw.-czern. 233.—, Węg. Nordobst. 13%1.—, 
Wied. Commun. 12375, Tytoniowe — —, Elbetal 
162.- . Węg. cis. losy r. 125.60 Làuderbank 24450, złota 
renta węg 4 10285, Bankverein 104.—, Rosyj. rubel 
papier. 1.17-5/, Losy węgierskie 12140 Galie  indemniz. 
10450. Kredytowe —.—. Usposobienie: apatyczne. 


Pociągi kolejowe. 
Od 1. Października 1886. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Ze Iwawa odchodsą 


Do Krakowa . . | 810) 450 
Do Podwołoczysk +48 * 6.10| 12.38 
„ (z Podzamcza) — | *6%2 1+ 
Do Czerniowiec . — *6%0 12 


Do Stryja: o godz 7 min. 30 wieczór i o godz. LI min 
41 przed południem pociąg osobowy, a o godz. 7 min, 
27 rano pociąg mięszany. 


Z Krakowa . . 
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Ze Stryja: o godz. 8 min. 32 rano i o godz. 4 min. 3% 
po południu pociąg osobowy, a o godzinie 2 min. 45 
w nocy pociąg mięszany. 


* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych są godziny nocne, 


t j. od szóstej wieczór do szóstej rano. 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku 14. Stycznia 1887. s 
„ po 


Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne 


y 

\ 

porssoa TOZET GL) 375 MT Eare LNN ( 

k; Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek l. 58 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. j 
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Futro damskie aksamitne, E Aa a NEC | EE [ = > J À N IIN | TO WICZ 
T aaki kamienne 3 Skład kawy 2 C. k. uprzyw. galie. akeyjny 3 J 4 5 K E 5 S t ER i J . 
i takaż mufka, są do nabycia za 150 złr. s 1-3 e 3 
Wiadomość u odźwiernego na placu Ma. $ Artura Kościekiego dE Bank hipoteczny G ; | poleca 
rjackim, 1. 3. ATEN pod godłem ; A o r i w fis 
| cj w Bernie, (Morawa. wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
D $ y 3 R sprzedaje g d i > ( wyszczególnione za swe znak > : ści 
r. Schaefer : P 3 > mj a Tylica Ferdynanda L ZZ. Er. y ge za znakomite własności 
lek aieia dla” chorómj © = po kursie dziennym 5 "gg Tma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 
az spega a a 000 $ $ Ś Rozsyłają za pobraniem pocztowem *) — ojc: || Mydło do goleni: brody 25 ct iMydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
chirurgicznych I pęcherzowych. $ cZ | | Listy hipoteczne S 10 metr. kaszm:ru we wszystkich kolorach podwójnej szerokości 1 - Mydło migdalowe, 10. 20 i 25 ct. 350|, czystej gliceryny, znakomicie wpły- 
1093 WROCŁAW 10—108 rà 9 0 z 10 „  kaszmiru w kolorach bałowych, p dwójnej szerokości 4,50 Mydło kokosowe. białe do rąk 10 i 20 et.| wa na naskórek 20, 30 i 40 ct. 
e trise D, rra M s E PŁD z$ Io „ fatłasu wełnianego w kolorach modnych i balowych, podwój- | | WE palmowa, żółte 6, 12, 18 i 20 et. Mydło glicerynowe płynne. we flaszeczkach, 
+7, p . e N >) J nej szerokości 5/50 Ya Irys kowo, wyśmienitu do twarzy i| cczyszcza skórę od pryszczy, liszajów, 
ky | 2 10 lodenu zimow:go na damskie ubiory 100 em. szer mod. kol. 50 m PR " „| trądzików, üaszka 40 ct. R. 
L. 10. £ po Pre l 6 . UZIBŁOW SAJerun, à - Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza ilMydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 et. 
H O 0 movan (ci 10 » męgerji ciężkiej z podwójnej nici. l. gatunek 2.50, 11. _| 580 zrakomicie oczyszcza skórę 3) et. Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków 
Konkurs. WELWOWIE 2 > KI io „ kałmuku, wzory najnowsze 3 — Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgę-| i mankietów gutaperchowych 50 ct 
A. 3 Chorążczyzna 1. 22. ks List H: oteczne [oj lv „ barchanu na suknie w najnowsze wzory 3160 szczenie soku roslin aromatyczno-żywi-|Mydło tymulowe znakomicie oczyszeza skó- 
Niniejszem EB Sa aera i e doba i gy datną kawą spo” $ y p (ej p” : ; = > ul-o IB cznych, znakomite 25 ct. i rẹ od wszelkich wyrzutów 15 ct. f 
pisuj y ] s > 1o „ materje w kratki ns szlafroki Mydło piźmowe, posiada bard Mydło karb bardzo ik : 
kurs na posade inżyniera Rady po- wadzoną wprost od producentów z s : m: 6} T z = Eus al ALA yaio p > P a bardzo przyjemny|Mydła karbolowe, bardzo korzystnie myc 
: : J JES Ameryki południowej. + Zlecenia z prowincji wy- 4 COC. + _ modnej na męskie suknie zimowe p 3 piźmowy zapach 30 et. ręce, twarz, n nawet całe ciało w czasie 
wiatowej z płacą roczną 700 złr. i Kosztuje we Lwowie 8 S konuje się odwrotną pocztą baz $ S. Ę „ na męski garnitur zimowy KE Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest| epidemii, celem ocbronienia się od za- 
dodatkiem 280 złr. rocznie na wy- 1 kilo złr. 1.60 na prowincji. HB ] 4. A e. se Ę 5 „  _ płaszcz od deszczu 5|— AA | ct. 6% BCE a Bla A PA TR 
jazdy. Penn, A 3) ki 8: : | rowizji. 2873 4— À - z - j= ane, najprzedniejsze i 80 ct. o siarkowe. z wielkiem powodzeniem 
jazdy. Ubiegający się o te posadę EU ah ENO Wa eSP J 1 reszrka dywanu 10, 12 metrów T 130 |A| Mydło oliwne dis dzieci 34 et. Sy woki ee pE ą 
ma się wykazać świadectwami stu- kawy, kiórefinni pod EA aaee +4 Eiki ah E A 1 firanki z juty. deseń turecki, komplet"e [2/80 Mydło z igieł sosnownych, przyjenne w| wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó- 
ła A przebytej prakty- $ go godła ogłaszają. s POPARTE F FESPIFISGD: 1 garnitur z juty. 1 obrus ! 2 kapy 3:50 TEG, skutecznie ochrania skórę od} rze 25 ct. 
i, świadectwem zdrowia i metryką 000000000000000. R > i ę 50 iszajów i wyrzutów 30 et. Mydło benzesowe, bardzo korzystnie używa 
A 4 tabGŁttOBi 1 garnitur rypsowy, | obrus i 2 kapy | ac P ż è $ 
chrztu, na dowód, iż nie przekroczył | St. Markiewicz 1 kołdra stebnowana ciężka we | M eano, oyez nadaj 10-A arki odka, 4 
40 rokn życia. Podania ostemplowa- PRAWDZIWE 1 prześcieradło 2 metry długie BO Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 45 ct. Mydło Nook. uśm erza świędzen:e i 
ne należy wnosić do Wydziału Ra- PIGUŁKI MORISONA "e Lwowie, w Rynku l. 42.Ą 1 siennik 2 metry długi. 1. gatunek 1.00. II. ] 90 f$ Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer- 
dy powiatowej najpóźniej do dnia 1.) Só: 10 GH ffdhko 1 derka na konie z kolor obwódką 190 cm. długa, 130 szerok» T ROA, twarzy: prayivraon, i opo ny A 
lutego" 1887. ; g ; Pa ARTHAUD MOULIN. ; ae | : 1 derka dla fiakrów 190 em dług:, 120 szezon. w pasy _ — |2Po Mydło ki Azn direita n-dzwy dj > Woda i 74 
Pożądanem jest osobiste przed- najlepsze ze środków czyszczących i w dobarowych 3 szt. obrusów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, żółtych czaj delikatne i specj lnie znstosowue Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. 
stawienie sie kandydata w binrzej| Przeczyszczających krew we wszelkich 10), wielkich i t. p pa = do twarzy 50 et. Mydło smołcwe, zawiera 400/, czystej smo- 
Wydziału. 1874 9—3] sł2bościach złego przymiotn, skrofu- gatunkach 6 serwetek Inianych * "= 20 JĄ Mydło ryżowe. używa się do =ydelikace- ły (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 
y ; E ; licznych liszajach, wyrzutach skór- stek Inianych *J, „A MSR2 „JA niś i wybIdłenia-okOY "5 + A A Lacki A PE 
„Do obowiązków inżyniera po- nych i zepsuciu krwi. 1660 31--4 w woreczkach 5 kilowych 6 gęczuikgw |uaniSho gatunekj l de... KE kach AA et. z a SN o e TM 30 st. RY 
wiatowego należy nadzór dróg gmiu-|| Skład główny w Paryżu u p. Arthaud y 1 sztnka rłótna domowego 29 tokei wied. I wat 5 zł Il. 420 Mydło glicerynowe, biało., łatwa pieniące b ae a E GA miękczy i o- 
nych i powiatowych, tudzież lustra-|| Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le fiRio żółta pospolita . . . po zł. 6.40 1 sztnka rzyfonu 20 łokci wiedenskięa A 50 wybornie ozyszcza skórę i chron. od  czyszcza skórę od liszajów, trądz'ków i 
cja majątków gminnych. Bliższe. kajęg Te Poło ulał asa PRS zdrowe ziarna „ 520 I sztuka weby King 30 Ke. wied. */, 7zł OM 3 u 5/80 pryszczenia się 30 et. | t. p, kawałek 30 ec. 
określenia zawiera regulamin słu- | ry” E f RE a ka. = Mio zielaca n IaByri TA "p, 0 1 sztuka Katufusu 30 łokci wied. niebieskiego 4.80, czerwonego __ | 520 | Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych. ul. Kopernika l. 3, 
żbowy, z którym mają się obeznać Z Domingo blada, dobra w smaku , 7.60)f] l sztuka damastrgradl 3V łokci wied 1. gat 75u, IL =m 550 Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 
ei w JU” urzędo- ARA I OW: woale dobra ,„ R 1 sztuka oxfordu 30 łokci wiedeńskich. * yrób czeski B % Bce l. 20. W Czerniowcach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszo- 
wych w biurze Wydziału. 1] 11 | A A ORO x i | niebieski | czerwony a rzędnych sklepach ù aptekach. 
3 f ‘Laguayra ziel d à 1 sztuka barchanu morawskiego: n j Ji çany ep p 
W Rudkach 3. stycznia 1887. > Pewnego zarobku | koa Salno 26 rr 3 ged JE 3 l EL: 33 5 zł.) pały 50 
Wydział Rady powiatowej. || w ralrzetelniejszej drodze, bez kapitału |Ceylon plantacyjna, drobniejsza - 9.208 > pranie LIE asp ide oba 
moża każdy pilny człowiek mieć dzien- ||Ceylon plant., gruba szlachetna „10.50 © koszul dumskich z dobrego perkalu z z bkami A 
a nie 5 do 10 złr., a przytem przyzwoi- | Jamajka zielona, szlachet. arom. „ 10.40 Ii gatunek 2.75, |-szy IS 25 3 
E R || a Et a e a a E E R i i 
i i : | i ; p $ oława. . . . . . „I040 3 spodnice pilśniowe suto wyszywane. czerwone, pop:elate, drap. - „0 
niepizemakalme do butów. szczególnie zalecony urzędnikom, kup- | Moka arabska, silna aromatyczna « 9.60 Ff-Fltszków g.osfordojkz zirorego Ml Gana a leo K 
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łaszcze gamowe nieprzemakalne lac Kidiin nym, zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez po- JĄ [Ę gotowe prześcieradła , poszewki. 
tajsań h h. P i ; w 9 3—% | S r 
po a cenac p ać p U y brania pocztowego 1799 3—20 Pościel systemu dr. Jaegera, 


oraz w świeżym asortymencie 


Ziuftetrte Beitfdyrift fiir Die Płótna i stołową bieliznę, 

7 dentfehye Familie. YA |E POŃCZOCHY, SKARPETKI, p 

| e A Bieliznę mmęzką , schirtingi, 

b, TE sX Bieliznę systemu dr. Jaegera. 
mwESUTE r DYWANY angielskie, chodniki, Kapy, 
Monatliń 2 reid tMujirirte efte- 

Jedes Heft nur 5OPig.—3ORr. 5.B. 


SKŁAD FABRYCZNY 


farb, lakierów, pokostów, chemika- 
lij, kiszek gumowych i artykułów | 
browarniczych 


oraz handel inaterjałów 


Alojzego Hübnera 


we Lwowie pod I. 13. ul. Karola Ludwika 


(w lokalnościach niegdyś cukierni! 
Rotlendera). 


Specjalny handel do użytku gospo- 


ILocylki na łóżlra 
Owczą WEŁNĘ ilo "odszycii paltotów płaszczó» i kołder. 
E-F A ELU FEALE 


Rutfterkafte Austattung. Fefjelnde Unterhaltungsiecntre. = 
ZZ Fi ża Stufnje kale: Owtieten der Klteratur, Śumft u. l A ebę ITine. | 
dak Nur ©riginafbeitrdge der beften und beliebteften Sdyriftfteller oryginalną, o 60 pret tańszą zaś równie trwałą jak płó- 
NAGRODA 16,600 FRaNcs e und Rlinftler. — Jedes Heft drei piecu Runjtbetiagen, tna, sporządzoną i PA ję bawełnianej przędzy, 
, . f ińtbredrepreduction vou Hervorragendem W: tak zwanej „Drathgarn“. 
od Złotym Lwem“ moo i a erite Delt i ecfójenen nnd wieb, gu Anfidt fl ta Satoka 20 masii DN E Z rzą 
-P 7 Gaus geliefert. Novellen von W. Berger, W. Jenfen u. f. o. u. f. i 


sq 68 a  .„ na cienką bieiiznę, po- si 

«, i on fein. szewki i prześcieradła oo|. CoC > KE) 
i „dorinde”. Eine nene Novelle von Gruft Ç A Sztuka 15 met. 175 cmb. szer. na 6 prześcieradeł zł. 1180 
| = Abonnements bei alen Buchhandlungex und Poftanftalten, ME c a małe 18.— 
„ada 200 a „ na 6 prześcieradeł „ 12.30 


Cenniki i próbki franco. 


QUINA LAROCHE jest najdokład- 
niejszym ponpen sem ze wszelkich 
środków z chininą Smak posiada TIR 
jemny i skuteczność jej uznaną została 
wsłabościachżołądka, gastralgii, 
wynędznieniu, braku apetytu, w 
trudnemi mozolnem przyjściu do 
zdrowia po ciężk ch chorobach, etc. 

Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 

PARYŻ, 22, ULICA DROUOT 


We Lwowie jedyny skład w aptece 
Antoniego Sklepinskiego. 
2934 9-9 
"ZE "PN 
j 
Ważne dla posiadaczy koni, weteryna- $ 
rzów I konowałów. 


Dr. Heima 


sławny proszek na krtań 
(Kehlpulver) ' 
dla koni. świń I bydła rogatego. 
Wypróbowauy środek przeciw cho- 
robom szyji i krtani — zwichniętemu 
trawieniu. Cena kilo 1 zł. 10 ct. 
Restitutionsfluid (wyskok bole koją- 
cy). wieiekrotnie doświadczony środek 
na kolki, bols w stawach, ochwat i szty- |. 
wności członków. Cena wielkiej flaszki 
1 zł. 25 ct. 1442 11—30] 
Przy więksnym odbiorze znaczny I 
rabat. Do nabycia za pobraniem po- 
cztowem w aptece: 


„Zur góttlichen Vorsehung" 


Leona Semis w Hiittelsdorf pod Wiedniem. 


austr, 


wyrabiające drzwi okna i podłogi 


Thiren-, Fenster- und Fussboden- 


Fabriks - Gesellschaft 
wo WIEDNIU wy mawia dar ada | 1 AA 


poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi i okien wraz z okueiem, tudzież spodów okrętowych i dębowych 
amerykańskich posadzek na fryzach i parkietowych. 


Pierwsze 


Dla aranżerów balowych! 


Fantazyjne dary paniom (porządki tańców), zawsze najnowsze 
A stosownie do Żądania od najpojedyuczszych gatunków do najwy- 
kwintniejszych wyborowych , sztuka od 10 ct. do 5 zł., nader wy- 
kwintnie wykonane z pluszu. atłasu, niklu, bronzu, porcelany, 
kości, brylantyny; z malowidłami ręki mistrzów, o naturalnych i 
sztucznych kwiatach, lusterkach facetowych izp.; ordery kotylionowe 
njnowsze da mężczyzn i pań, koperta z 10) sztukami 6 et. «lo 
1 zl; bonbonierki napełnione noeneini czepkamii 7 cet.; tury kotylio- 
nowe, nader oryginalne i efektowne tury dla 6 osób do 24 par od 
22 et. do 2)zt.;, Dekoracje salonowe, przedmioty na efekt od 50 ct. 
do 5 zł. Całe urządzenia do tomboli i loterji zubawnej, do loso- 
wina, 50 sztuk od 4 zł do 2; zł., 100 sztuk od 7 zł. do 39 zł. 
(Czego się nie użyje na balu, może być zwróc ne) Papierowe 
okrycia na głowę o wszelkich możubnych formach, sztuka od 2 et. 
do bo et Spektakle muzyczne. wszystko od 3 ct do 50 ct Histo- 
ryczne | charakteryst. peruki z wełny, sztuka 80 et. do 3 zł. 50 et. 
Kosztowności balowe od 10 et. do 19 zł. Kostiumy maskowe z ma- 
terji, kompletne z nakryciem głowy, a to: chińczyki, araby, ba- 
rocco, rocecoceo, majtki, turki, klowny, mefisto, domino itp. kostium od 2 zł. 50 ct. 
do 5 zł 50et. — Skład wszelaich artykułów na chłopskie bale. specjalności 
wszelkich artykułów do urządzenia balów, koncertów na cele dobroczynne, wie- 
czerków itp. Bukiety ze świeżych i sztucznych kwiatów po 3 et. do 45 et. | 
Specjalne katalogi, wydanie 1887, dla komitetowych i aranżerów balowych gratis, 


Etablissement RIX, Praterstrasse Nr. 14, we Wiedniu. 
MG Adres na telegramy: Rix, Wien, II. "qq 


Najlepszej jakości poleca w największym wyborze 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki donos, Magazyn Schayerów 


szirtingi, szyfony, firanki, flanele, barchany it. d. we Lwowie. 
TORETE 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


Towarzystwo fabryczne 


Fabryka, utrzymując wielki skład suchego materjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebe tych artykułów w najkrótszym czasie. Taż przyjmuje także sporządzanie portalów, urządzeń dla koszar, 
szpitalów, szkół , kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wykonać się mające roboty drzewne według podanego rysuuku 
i modelu z wyjątkiem sprzętów pokojowych. 


śś 


